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Znowu zaprojektowano w Rosyi budowę 
olbrzymiej kolei, nie tak długiej, ani tak ko- 
sztownej jak syberyjska, lecz, jak ona, ważnej 
pod względem ekonomicznym dla całej Euro- 

y, specyalnie zaś dla Warszawy. Chodzi o po- 
ączenie szynami Rosyi europejskiej z Indyy 
pk czyli ze światem ogromnie 
ogatym, a utrzymującym dotąd stosunki z na- 
szą częścią świata tylko przez dalekie morza i 
oceany. W dawno minionych wiekach ludy 
europejskie, najbardziej ucywilizowane, nieznu- 
żenie szukały drogi do tej czarodziejskiej In- 
dyi, z której Arabowie dostarczali sobie tylko 
znanemi drogami złoto, kość słoniową, drogie 
kamienie i kosztowne tkaniny. Zazdrośnie strze- 
gli oni dróg lądowych, wiodących do tych 
skarbów i pilnowali tajemnicy swego handln, 
bo on im jad zyski olbrzymie, które dopro- 
wadziły do rozkwitu kraje muzułmańskie na 
wybrzeżach morza Śródziemnego. Wydrzeć im 
tę tajemnicę, znaleźć dogodną drogę do Indyi, 
stało się marzeniem dwóch marynarskich w owe 
czasy narodów: Hiszpanów i Portugalczyków. 
Rywalizowały one ze sobą na tem polu. Ko* 
łumb w r. 1493 wybrał się był do Indyi, lecz 
niespodzianie dla siebie trafił na Amerykę. Po 
nim dopiero Portugalczyk Vasco de Gama wy- 
ruszył 8 lipcu 149 z Lizbony dokoła Afryki i 
w rok potem zarzucił kotwicę | Kalkuta. 
Indye, tajemnicze dotad, niemal legendowe, by- 
ły odkryte. Odtąd wszystkie usiłowania skiero- 
wane były ku temu, by tę drogę udogodnić, 
zabezpieczyć i skrócić. Tworzono wiec uzbrojo- 
ne porty, utrzymywano wielkim kosztem kolo- 
nie, w końcu przekopano kanał suezki, zawsze 
jednak podróż trwu długie tygodni i kosztu- 
je drogo. 

Czterowiekową rocznicę obchodzi Portu- 
galia w lipcu tej sławnej w dziejach chwili, 
gdy Vasco de Gama odpływał na odkrycie In- 
dy. low w tym roku jubileuszowym liosya 
postanowiła otworzyć nową drogę do Tudyt, 
najkrótszą ze wszystkich, uajbezpieczniejszą 1 
oczywiście najtańszy. W tym kierunku ona już 
dużo zrobiła, bo ma gotową kolej od granie 
Atganistanu do wschodnio - południowych, wy- 
brzeży morza Kaspijskiego. Z głębi Azyi Srod- 
kowej dwoma liniaini dobiega kolej do tego 
morza, mianowicie do portów Krasnowodzka i 
Uzuń-Ada, lecz w obu tych punktach, jak zre- 
sztą w każdym innym na całem wschodniem 
pobrzeżu, morze Kaspijskie jest tak plytkie, że 
tylko małe parowce mogą się zbliżać do brze- 
gu, gdyby więc w tych stronach rozwinął się 
światowy ruch osób t towarów, to mnsianoby 
albo morze pogłębić, albo na niem zbudować 
bardzo długą groblę, lecz i wtedy jeszcze po- 
zostałaby wielka niewygoda, bo Wołga zamarza 
co roku na pięć miesięcy, a nadto, czy towary 
wieżć ku Wołdze, a stamtąd poprzek Rosyi, 
czy do Baku i dalej przez Kaukaz ua morze 
Czarne, zuwsze trzeba przeładowywać towary 
razy kilku ze statków do wagonów 1 z Wago- 
nów znowu na statki, a to jest w kosztach 
transportu największa rubryka. Dopóki tylko 
z Azyi Środkowej idą towary surowe do ro- 
syjskich fabryk. wystarcza terażuiejsza komu- 
nikacya, lecz jeśli ma się tam rozwinąć ruch 
światowy, trzeba innej poszukać. | i 

A właśnie wszystko wskwzuje, że taki 
ruch niebawem się wytworzy. Z Kalkuty do 
Lahory, tnż na pograniczu afgańskiem, już są 
koleje towarzystwa anglo-indyjskiego. Ta spół- 
ka prowadzi teraz z emirem afguńskim układy 
o budowę kolei z Lahory do _:olicy emira Ka- 
bulu i właśnie z Londynu donoszą, że jest 
wszelka pewność, iż tw budowa niebawem się 
zacznie. Oil Kabulu dalej do granicy rosyjskiej 
jest jaż tylko paręset kilometrów, zatem nie 
ulega żadnej wątpliwości, że ten kawałek bę- 
dzie połączony szynami bądź przez towarzystwo 
anglo-indyjskie, bądź przez jakąś rosyjską spół- 
kę. Wówczas już powstanie komunikacya Euro- 
py z Indyą przez Azyę Środkową, lecz będzie 
to komunikacya przez morze Kaspijskie, a więc 
niewygodna z wyżej przytoczonych powodów. 

Otóż, chcąc zawczasu uchylić te niedogo- 
dności, uniknąć przeładowywania towarów i 
wstrzymywania ruchu na zimowe miesiące, kie- 
dy i Wołga i północna część morzu Kaspijskie- 
go zamarza, Rosya postanowiła zbudować no- 
wą kolej wprost przez A Kirgizkie, tak sła- 
bo jeszcze zaludnione, że dziesięcina (1'/, mor- 
ga) ziemi kosztuje 50 kopiejek. Wybiegnie ta 
kolej z Orenburga i utknie gdzies w pobliżu 
Heratu, bo tam się zaczyna jedyny wąwóz pro- 
wadzący do Kabulu. Kolej ta, wedle tymcza- 
sowych obliczeń, będzie miała 1.600 kilome- 
trów, a pociągi na niej będą kursowały z chy- 
żością przyjęta na kolejach zakaspijskich, t. j. 
40 kilom. na godzinę, 

Zróbmy teraz krótkie obliczenie. War- 
szawa jest złączona z Orenburgiem linią 
niezbyt łamaną, przecinającą miasta: Brześć, 
Kijów, Wiażmę, Riażsk i Samarę. Długość 
tej drogi wynosi 2590 wiorst, czyli mniej 
więcej tyleż kilometrów. Pociągi kuryerskie 
robią na godzinę 75 wiorst, czyli przebiegają 
z Warszawy do Orenburga w ciągu 30-ciu 
godzin. Z Orenburga do granicy afgańskiej, 
wiorst 1600, chyżość pociągów 40 wiorst na 
godzinę, zatem czas podróży godzin 40. Od 
granicy afgańskiej do Kalkuty kilometrów 
2600, a chyżość pociągów będzie, przypuśćmy, 
także cylko 40 kilom. na godzinę, zatem 
na przebycie tej drogi pójdzie 65 godzin. 
Razem tedy 4 Warszawy do Kalkuty sema 
jazda w wagonie potrwa godzin 140. Niech 
pójdzie trzecia część tego czasu nu przestanki 
1 formalności na dwóch granicach — i oto 
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otrzymamy, że z Warszawy można będzie 
zajechać do Kalkuty w ciągu 187 godzin, 
czyli ośmiu dniu i siedmiu nocy. 

Umyślnie bralisny w tem obliczeniu 
Warszawę za punkt wyjścia dla ruchu między 
Europą a Indyami, albowiem to miasto, z po- 
wodu swego położenia geograficznego i dla- 
tego jeszcze, że w niem kończą się idące 
z Europy wąskie tory, a zaczynają się ro- 
syjskie tory szersze nieco od tamtych, będzie 
najważniejszą stacyą przeładunkową, jak już 
się stało taką stacyą dla towarów idących 
do Europy z Syberyi. Na stacyi „Praga“, 
na prawym brzegu Wisły, oglądają już 
Warszawiacy długie pasma wagonów z na- 
pisami „Omsk“; niebawem zaczną nadchodzić 
takie wagony z Krasnojarska, potem z Irku- 
cka, a najdalej za lat pięć z Władywostoka 
i może z Pekinu. Tak samo muszą tu przy- 
chodzić ładowne wagony z Azyi Środkowej, 
z nad granicy afgańskiej, jak przychodziłyby 
z same) Kalkuty, gdyby z powodu innej 
szerokości torów indyjskich kolei, niż na ko- 
lejach rosyjskich, nie trzeba było przełado- 
wywać towarów ua granicy rosyjsko- afgan- 
skiej. W Warszawie musi odbywać się prze- 
ładunek, bo jakeśmy już nadmienili, na le- 
wym brzegu Wisły wszystkie koleje mają 
taką szerokość torów, jak w całej Europie, 
a na brzegu prawym taką, jak w całej Rosyi, 
te zuś ostatnie są bardziej rozstawione, niż 
owe pierwsze. A latwo zrozumieć, co to dla 
miasta znaczy być stacyą przeludunkową na 
dwóch olbrzymich kolejach, które jak dwie 
trąby będą ciągnęly do Europy towary z 
całej Azyi i na odwrót do tej Azyi będą 
pchały tysiączne transporta wyrobów prze- 
mysłu europejskiego i krocie tysiący po- 
dróżnych. Krociowe tłumy będą stale . zajęte 
tylko przeladunkiernm, powstaną niezliczone 
agencye, kantory, składy, hotele i banki, — 
jak już to wszystko powstaje zwolna dla 
przeładunku towarów syberyjskich, chociaż 
ich jeszcze mało nadchodzi, bo zaledwo cząstka 


drogi przez SŃyberyę jest jnż oddana do 
publicznego użytku. Jak wszystkie wielkie 


porty żyją i boyacieją z przebudanków, tak 
Warszawa, niby kolosalny port na ladzie, 
pocznie się rozrastać nadzwyczajnie i może 
się stać jednem z największych miast, w Eu- 
ropie. Wszakże już rośnie niesłychanie. 
Wprawdzie kiedyś, gily transporty staną się 
olbrzymie, będzie niezawodnia wymyślony 
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głości między kołami wagonów i już technic 
ciągle nad tem pracują, bo . to pozwoli 
uniknąć kosztownych ' przeładunków, zanim 
to jednak nastąpi, Warszawa. będzie korzy- 
stała ze swej roli stacyi przeładunkowej 
i tak przez ów czas okrzepnie,. tak się 
wzmoże finansowo, tak rozrośnie, że. później 
samą swą kolosalnością zachowa wybitne sta- 
nowisko wśród  pierwszorzędnych miast w 
Europie. 

, Swietna jej przyszłość, a odblask tej 
świetności będzie padał daleko na sąsiednie 
z nią ziemie. Opatrzność różnemi drogami 
prowadzi narody do pomyślności, 
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Nowe ugrupowanie mocarstw. 


Piszą nam z Wiednia LI marca: 

Ocalenie około 2000 mahometan, oblężo- 
nych przez powstańców kryteńskich w Kanda- 
no, przynosi zaszczyt eskadrze europejskiej, 
względnie oddziałowi angielsko-franeuskiemu, 
który, przybiwszy 6-go bm. pod Selino do lą- 
du, po trudnej przeprawie przez góry, dotarł 
Jeszcze na czas do Kandano, aby zapobiedz 
barbarzyńskiemu wycięciu nietylko żołnierzy, 
lecz także bezbronnych starców, niewiast 1 
dzieci mahometańskich. Zapcia takie stwier- 
dzają konieczność i pożytecziność obecności flo- 
ty europejskiej na wodach kreteńskich. Od- 
działy jednak marynarskie nie wystarczają na 
pacyfikacyę wyspy. To też dzis depesza z Ka- 
nei donosi o przybyciu włoskiego i angielskie- 
go parowca z regularnem wojskiem. Już przed 
kilku dniami depesza paryska zapowiadała bli- 
skie wysłanie bataliona wojsk francuskich, a 
wczoraj nadeszły tutaj wiadloiności o urucho- 
mieniu 2 batalionu 87 pułku piechoty, stojące- 
go w Tryjeście. Półurzędownie zaprzeczają te- 
mu, ale tylko o tyle, że nie wypada rozgła- 
szać doniesień o ruchach wojskowych. Tym- 
czasem nie słychać nie o gotowości Niemiec i 
Rosyi wzmocnienia oddziału europejskiego 
swemi kontyngentami. Nie ulega wątpliwości, 
że, skoro mocarstwa sprzeciwiają się stanowczo 
przyłączeniu Krety do Grecyi, która byłaby 
się podjęła pacyfikacyi wyspy, i skoro równo- 
cześnie znoszą rzeczywiste panowanie W. Por- 
ty, — wszelka odpowiedzialność za przywróce- 
nie na wyspie spokoju, a przynajmniej zażegna- 
nie dalszych barbarzyńskich, wołających o 
pomstę do Boga rzezi i okrucieństw, cięży na 
wielkich mocarstwach. I to w pierwszym rzę- 
dzie właśnie na tych, które najgłówniej opie- 
rają się przyłączeniu Krety do (+recyi, a zatem 
na Niemcach i Rosyi. 

W depeszach dzienników tutejszych z Ber- 
lina już od kilku dni powtarza się stereotypo- 
wy frazes o „zupełnej zgodzie trzech cesarstw“, 
przeciwstawianych Anglii i Francyi, gdy Wło- 
chy nibyto skłaniają się do pierwszej grupy. 
Wygląda to na reklamę dla nowego sojuszn 
trzech cesarstw à la 1872. Naprawdę coraz 
wyraźniej zaznacza się na tle kwestyi wscho- 
dniej pewne zbliżenie Anglii, Francyi i Włoch. 
Dzisiejszy zjazd królowej Wiktory z Faurem 
oczywiście nie będzie wypadkiem decydującym, 
ale jest zawsze ciekawym symptom*tem. Powo- 
dy owego zbliżenia się mocarstw *achodnich 
są daleko głębsze i ważniejsze. Are a i Fran- 
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cya usiłowały zachować Turcyę, dopóki istniała 
jakakolwiek nadzieja, że to państwo ohułlodzi 
się, przybierze charakter europejski. Odkąd w 
Anglii o tem zwiątpiono, dawny axiomat obro- 
ny państwa tureckiego upadł, a odkąd Rosya 
zajęła w Carogrodzie rolę protektora, Anglia 
pragnie raczej przyspieszyć likwidacyę Turcy. 
We Francyi, wbrew tradycyjnej polityce, nie- 
zawodnie dotąd przeważa gotowość wyświad- 
czenia sprzymierzeńcowi rosyjskiemu wszelkich 
usług na wschodzie, pod warunkiem jednak, 
aby się wskutek tego jeszcze ścieśnił so- 
jusz franeusko-rosyjski. Odkąd jednak w Pary- 
żu dostrzeżono, że Rosya, colom zabezpieczenia 
swego protektoratu w Carogrodzie, zbliża się 
do Berlina i tam znajduje gorliwe poparcie, po- 
woli słabnie skłonność wysługiwania się Rosyi 
bez wszelkiej nadziei kompensaty... w Alzacyi. 
Prócz tych dyplomatycznych 1 chwilowych 
względów, we Francyi i Włoszech działa potę- 
żnie zasada narodowości, plebiscytu itd., prze- 
mawiającz w danym razie niewątpliwie za przy- 
łączeniem Krety do Grecyi, w Anglii zaś ogol- 
ny prąd wolnościowy, któremu zarówno ule- 
gają tam stronnictwa konserwatywne jak libe- 
ralne. „Serce Anglika silniej, niż jakiekolwiek 
inne, uderza dla idei osobistej wolności i go- 
dności człowieka.* To wszystko tłómaczy, dla 
czego teraz znowu, jak przed 70 laty również 
na tle kwestyi greckiej, zaznacza się pewne 
zbliżenie mocarstw zachodnich. 

Nie wynika ztąd wcale, aby koncertowi 
europejskiemu groziło niebezpieczeństwo bli- 
skiego rozbicia. Powszechna obawa przed wiel- 
ką wojną silniej jeszcze, niź humanitarne za- 
miłowanie w pokoju, ocali koncert od rozbicia, 
a nawet od wszelkiej głośniejszej kakofonii. 
Widoczną tylko jest rzeczą, że pomiędzy dą- 
żnościami, a choćby tylko metodą Niemiec i 
Rosyi z jednej, Anglii, Francyi i Włoch z dru- 
giej strony, uwydatnia się ciągle pewna natu- 
rulna sprzeczność, sztucznie pokrywana zrę- 
cznością dyplomatów. Natomiast nie ma żadne- 
go dowodu, aby Austro-Węgry stanowczo prze- 
chylały się na stronę pierwszej grupy. Sięga- 
jaca od Vorarlbergu w samym środku Europy 
do Bukowiny na dalekim wschodzie, monarchia 
habsburgska nie jest wyłacznie wschodniem 
państwem, a zwłaszcza wobec kwestyi wscho- 
dniej ćw historycznem znaczenin tego wyrazu), 
jest o wiele więcej zbliżoną do Anglii i Fran- 
cvieniż do Rosyi, względnie do Niemiec, gdy 
te przerzucają się na stronę Rosyi. Z wszyst- 
kich „ksiąg błękitnych” =kiużna przytoczyć aż 
nadto dowodów na to, że dzisiejszy minister 
spraw zagranicznych doskonale rozumie tę 
wskazaną monarchii tradycyą i żywotnym in- 
teresem pozycyę. W normalnych stosunkach 
trójprzymierze powinno było stać się najodpo- 
wiedniejszą kombinacyą do zabezpieczenia rze- 
czywistych interesów Austro-Węgier w kwestyi 
wschodniej. W tej chwili jednak trójprzymie- 
rze wygląda na myt, na starą bajkę bez aktual- 
nej doniosłości. Ale ztąd jeszcze nie wynika, 
aby Anstro-Węgry mogły się nagle przerzucić 
w problematyczny sojusz trzech cesarstw i ze- 
rwać nić, która je łączy z mocarstwami zacho- 
dniemi. W każdym razie utwierdzenie się pro- 
tektorutu rosyjskiego w Carogrodzie palk 
dla Austro-Węgier o wiele niebezpieczniejszą 
konbinacyą, niż przyłączenie Krety do Grecyi, 
a nawet podział Macedonii pomiędzy Grecyę, 
Serbię i Bulgarye. 


Wybory z kuryi V 

Wczoraj podaliśmy luźne telegramy o 
wyniku wyborów, otrzymane aż do czasu 
zamknięcia numeru. Dziś podajemy  szcze- 
gółowy rezultat ze wszystkich 16 okręgów 
wyborczych, a mianowicie : 

Lwów - Szczerzec - Winniki. W mieście 
Lwowie na 29.128 uprawnionych, głosowało 
14.930. Z tych Jan Kozakiewicz otrzymał 
9.435, Edmund Mochnacki 3.235, Ernest Brei- 
ter 1.812, reszta tj. 448 głosów rozstrzelonych. 
W miejscowościach okręgn lwowskiego wynik 
na razie nie mógł zostać ściśle określony, 
gdyż brak jeszcze doniesień z Jaryczowa, 
Biiki szlacheckiej i * Dawidowa. Komunikaty 
ze wszystkich innych miejscowości lwowskiego 
okręgu wykazują: głosowało 11.525, z tych 
Jan Kozakiewicz otrzymał 4281, Edmund 
Mochnacki 2.554, Ernest Breiter 2.240 głosów. 
Rezultat ostateczny jest więc jeszcze nie- 
wiadomy. = 

Kraków-Podgórze-Liszki-Skawina. W mie- 
ście Krakowie na 19.709 uprawnionych glo- 
sowało 12.349. Z tych Ignacy Daszyński 
(socyalista) otrzymał 9.182, dr. Szczepan Mi- 
kołajski 1.877, Aleksander książę Poniński 
1.762 głosów. W okręgu krakowskim na 
23.922 uprawnionych,, głasowalo 16.354. Z tych 
otrzymał Ignacy Daszyński 12.170, dr- Miko- 
łajski 2.068, ks. Poniński 1.297 głosów. Wy- 
brany został lgnacy Daszyński 21.302 głosami. 

Wadowice - Biała-Chrzanów-Żywiec-Wieli- 
czka-Myślenice. Na 9 § uprawnionych glo- 
sowało 888. Z tych otrzymali: Jan Kubik 
stolarz z „Janowiec 655!, bnrmistrz z Kęt 
Franciszek Zajączek 169, Wojciech Małocha 
z Rygulic 105, dr. Alfons Małdziński 28, 
socyalista Englisch 16, dr. Antoni Dobija 11, 
Wybrany Jan Kubik z Janowiec. 

Nowy AE - Nowy - Targ - Grybów - Gorlice- 
Limanowa-Myślenice (część) Na 879 upra- 
wnionych, głosowało 807; z tych otrzymali: 
Stanisław Potoczek 383, Józef Znamirowski 2914 
socyalista Misiołek 114, rozstrzelanych głosów 
19. Zarządzono więc wybór ściślejszy, przy któ- 
rym głosowało 705; Józef Znamirowski otrzy- 
mał 364, a jego kontrkandydat Stanisław Poto- 
czek 341 głosów Zatem wybrany Józef Zna- 
mirowski wójt z Krynicy. 

Tarnów - Brzesko-Bochnia-Dąbrowa-Mielec- 


Zachód ma ST” 


Pilzno. Na 926 uprawnionych głosowało 891 ; 
z tych otrzymali ks. Adam Kopyciński 404, 
dr. Franciszek Winkowski 427, reszta głosów 
rozstrzelona. Ponieważ nikt absolutnej większo- 
ści nie otrzymał, zarządzono wybór ściślejszy, 
przy którym głosowało 792; na dra Winkow- 
skiego padło tym razem 412, a na ks. Kopycii- 
skiego 380 głosów. Zatem wybrany dr. Franciszek 
Winkowski, koncypient adwokacki z Tarnowa. 
Rzeszów-Ropczyce-Strzyżów-Kolbuszowa- 
Tarnobrzeg-Lisko Przy pierw-zym wyborze 
ani ks. Fischer ani chłop Józef Tyburczy, pi- 
sarz gminny, nie uzyskali absolutnej większości; 
w wyborze ściślejszym na (54 głosujących 
otrzymał absolutną większość ks. Fischer (367 
głosów). Zatem wybrany ks. Karol Fischer. 

Sanok - Krosno - Jasło - Brzozów - Dobromil- 
Lisko-Staremiasto. Na 1023 uprawnionych glo- 
sowało 832; z tych otrzymali: Stanisław Wy- 
socki 387, Jan Stapiński +86, Jan Krasnosiel- 
ski 148, rozst zelonych głosów ti. Zarządzono 
więc wybór ściślejszy, w którym głosowało 765. 
Stanisław Wysocki otrzymal 426, Jan Stapin- 
ski 388 głosów. Zatem wybrany Stanisław Wy- 
socki z Jasienicy. 

larosław- Łańcut-Cieszanów-Jaworów- Gró- 
dek. Na 921 uprawnionych, głosowało 57! ; 
z tych otrzymali: ks. Leon Pastor 341, socya- 
lista Żelaszkiewicz 319, ludowiee Józef Hospod 
201 głosów. Z tego powodu zarządzono wybór 
ściślejszy, w którym głosowało 774, Ks. Pastor 
otrzymał 391, Kornel Żelaszkiewicz 353 głosów. 
Zatem wybrany ks. Leon Pastor. 

Przemyśl-Mościska- Rudki - Sambor- Droho- 
bycz. Na 891 uprawnionych, głosowało 826; 
z tych otrzymali: dr. Witold Lewicki 506, dr. 
Iwan Franko 317 głosów. Zatem wybrany dr. 
Witold Lewicki. 

Stryj-Turka-Żydaczów- Bóbrka- Dolina-Ra- 
łusz. Na 918 uprawnionych, głosowało 882; 
z tych otrzymali : Kazimierz Rojowski 477, dr: 
Andronik Mogilnicki 402. Zatem wybrany Ka- 
zimierz Rojowski. i 

Brody-Kaniionka-Żółkiew-Rawa-Sokal. Na 
987 uprawnionych, głosowało 941. Z tych otrzy- 
mali Władysław Gniewosz 522, dr. Michał Olej- 
nyk 402. Zatem wybrany Władysław Gniewosz. 

Tarnopol-Zbaraż-Złoczów-Przemyślany-Brze- 
Żumy. Na 9S1 mrap gh głosowało 888. — 
Z tych otrzymali Henryk Weiser 484, ks. Ale- 
ksauder Mironowicz 402 głosów. Zatem wybra- 
ny Henryk Weiser. 

Stanisławów - Rohatyn - Podhajce- Buczacz- 
Tiunuca, Na 949 uprawnionych głosowało 920. 
Z tych otrzymali: Józef Bogdanowicz 469, Jó- 
zet Huryk 456 głosów. Zatem wybrany Józef 
Bogdanowicz. 

Borszczów-Zaleszczyki-Czortków-Husiatyn- 
Trembowla-Skałat. Na 1007 uprawnionych glo- 
sowało 961. Z tych otrzymali: dr. Roman Ja- 
rosiewiez 405, radzca dworu Lucylian Krynicki 
447, rozstrzelonych głosów 39. Ponieważ nikt 
nie uzyskał absolutnej większości (491 głosów), 
odbędzie się dzisiaj wybór ściślejęzy. 
$ Kołomyja-Nadwórna-Bohorodezany-Kosów- 
Sniatyn-Horodenka. Na 997 uprawnionych, gło- 
sowało 977. Z tych otrzymali: ks. Jan Grobel- 
ski 538, dr. Teofil Okuniewski 436 głosów. Za- 
tem wybrany kanonik gr. kat. kapituły stani- 
sławowskiej ks. lan Grobelski. 

„, Bruk więc jeszcze na razie ostatecznego 
rezultatu wyborów z okręgu Lwów-Szczerzec- 
Winniki i z okręgu Borszczów-Zaleszczyki- 
Czortków-Hnsiatyn- Trembowia-Skałat. 


Ruch wyborczy.. 


Wynik wczorajszych wyborów w kuryi 
piatej na wsi nazwać można pomyślnym. Tyl- 
co w dwóch bowiem ok ęgach, tj. w wadowi- 
ckim i tarnowskim, zwyciężeni zostali kandy- 
daci komitetu centralnego. W pierwszym zwy- 
ciężył zwolenn k Stojałowskiego, włościanin Jan 
Kubik, w Tarnowskiem zaś koncypient adwo- 
kacki Dr Franciszek Winkowski, kandydat 
stronnictwa ludowego. W okręgu wyborczym 
Borszczów - Zaleszczyki - Czortków - Husiatyn- 
Trembowla - Skałat odbędzie się dziś wybór ści- 
slejszy między łucyanem Krynickim a kandy- 
datem ruskim Drem Jarosiewiczem. Pociesza- 
jącym objawem jest to, że radykali ruscy i 
Romańczukowcy, pomimo szalonej agitacyi, nie 
zdołali przeprowadzić ani jednego swego kan- 


| dydata. 


Wielce zasmucającym, a nawet zawstydza- 
jącym natomiast jest rezultat borów w 
dwóch okręgach miejskich, to jest w Krakowie 
i we Lwowie. W Krakowie ogromną większo- 
ścią wyszedł z urny soryalista Daszyński, 
a także we Lwowie zwycięstwo socyalisty Ko- 
zakiewicza zk się nie ulegać wątpliwości, 
jakkolwiek z kilku gmin podmiejskich nie na- 
deszły jeszcze rezultaty głosowania. Zwłaszcza 
wybór krakowski daje wiele do myślenia. So- 
cyalista Daszyński otrzymał tam bowiem dwa- 
dzieścis jeden tysię:y 302 głosów, podczas gdy 
obaj jego kontrkandydaci Br. Mikołajski i ks. 
Poniński razem tylko 6.504 głosów na sie- 
bie skupili. 

ynika stąd przedewszystkiem, że prze- 
szło '5 tysięcy wyborców nie wzięło udziału 
w głosowaniu, a niezawodnie nie byli to 
socyaliści, ci bowiem z pewnością zmobili- 
zowali wszystko, co tylko dało się zmobili- 
zować. Uchylili się więc od udziału w wyborze 
ci, którzy w ogóle obojętni są dła spraw 
publicznych, a przeważnie ci, którym nie 
dogadzał żaden z ubiegających się o mandat 
kandydatów, api Daszyński, ani Mikołajski 
ani Poniński. Śmiało też powiedzieć można, 
że tylko nieporadność osób, kierujących akcyą 
wyborczą w Krakowie, dopomogła Daszyń- 
skiemu do zwycięstwa. Miesiąc z górą agi- 
towali socyaliści z wytężeniem wszystkich 
sił, godziwymi i niegodziwymi środkami, a 
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| szans powodzenia, 
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ate należy uiścić równocześnie 
SĄ z żądaniem zmiany adresu. 


Ceny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszenia 
na czwartej stronicy 
Wiersz petitowy albo jego miejsce . . . 1 
w F aree egloszniach* za każde 
slowo tłustym petitum po 
tluuiym garmondam po . 
Eorespuudoncyu prywatna za 
usty'a petitom pe 
Nadesłane na trzeciej stroniey : 
Oc! -capnia , wiersz poli albo jago miejsce 20 ot 
amy , . . 20 et. | Nokrologia do 


każde 'ałowo 


sluszańia do Przeyiadu przyjmuje 
Roch Ludwika | 3 
Qaluszonia nad przeg:ą0m połltycKagm BO m 
Gd wiersza. 


Dlugość dnia g. 11 m. 31 
„ BU Przybyło dnia od wczoraj 5 m. 
tymczasem w obozie przeciwnym, mającym 
stać na straży ładu i moralności publicznej 
panował kompletny zamęt. Nikt sobie nie 
zadał nawet uudu wyszukania jakiejś oso- 
bistości popularnej na kandydata z V. kuzyi. 
Wysunął się naprzód ze swą kandydaturą 
p. Alfred Szczepański, nie mając najmniejszych 
bo zupełnie niesympatyczny 
tym masom powołanych do życia obywatel- 
skiego wyborców, których glos decyduje 
w nowoutworzonej knryi. Agitucya za tym 
kandydatem nie przyniosła żadnego pożytku 
sprawie usrodowej. Wywołała Lylko nie- 
potrzebne rozdrażnienie 1 z pewnością wielu 
wahających się jeszcze wyborców przerzueiła 
do obozu Daszyńskiego. 

Po usunięciu kandydatury p. Rzezepad- 
skiego, wyłoniła się kandydatura robotnika Ga- 
włowicza, którą komitety powiatowe przyjęły. 
Wybór był także nie bardzo fortunny, bo p. 
Gawłowicz jest prawie zupelnie nieznany, — 
ale stało się. Skoro już jego przeciwstawiono 
kandydatowi partyi przewrotowej, nie uznają- 
cej ani Boga ani Ojczyzuy. przeto należulo go 
wszystkiemi siłami popierać, tem bardziej, że 
czas naglił, a dzień wyborów już był bardzo 
blisko. Tymczasem niemal w przeddzień wybo- 
rów pomimo uprzedniego zatwierdzenia, usu- 
nięto i tego kandydat, a postawiono kandy- 
daturę ks. Ponińskiego, naczelnika krakowskiej 
Dyrekcyi skarbu. Nie mamy nio do zarzncenia 
ks. Ponińskiemu, przeciwnić przyznajemy, że 
jest mężem na wskróś prawym, a znając go 
jeszcze z czasów uniwersyteckich, gly jako 
akademik z całym zapałem zajmował się spre- 
wami Czytelni akademickiej we Lwowie, po- 
świadczyć możemy, że nigdy nie chełpił się 
swą mitrą książęcą, był idealnym kolegą, i 
przejęty był teoryami prawdziwie umiarkowa- 
nemi. 

Jako takiego zna go jednak tylko szczu- 

łe grono jego kolegów szkolnych i tych osób, 
ue w póżniejszem życiu bliżej się z nim sty- 
kały — ogółowi ludności krakowskiej jest on 
z pewnością jeszcze mniej znany aniżeli Ga- 
włowiez, a jego tytuł rodowy i stanowisko u- 
rzędowe musiały toć przecie rzecz jasna, juź 
z góry niekorzystnie uprzedzić dlań te żywio- 
ły, które dostarczają kuryi piątej trzy czwarte 
wyborców. Jestto bardzo zrozumiałe, gdy ku- 
rya gmin wiejskich wybiera swym reprezentan- 
tem obywatela, choćby nawet o książęcym ty- 
tale; taki obywatel styka się - howiem "niemal 
codzień z wieśniakami i mnóstwo interesów 
wspólnych łączy dwór z gminami, inaczej 
jedza: jest w mieście. Tam sażda rodzina, czy 
to urzędnika, czy kupca, czy _ robotnika, 


tworzy dla siebie odrębny światek i taki wy-. 


borca z pewnością prędzej odda swój głos wła- 
ścicielowi sklepu, w którym zaspakaja swe 
potrzeby, aniżeli księciu, choćby najzacniejsze- 
mu, którego nie zna. 

Z tego więc powodu postawienie kandy- 
datury ks. Ponińskiego w V kuryi było aktem 
zupełnie chybionym. Jeszcze z innego względu 
było ono aktem chybionym. Uto ks. Poniński 
jest urzędnikiem skarbowym, naczelnikiem u- 
rzędu, który wymierza podatki i zbiera je. Toż 
z góry przecież można było przewidzieć, że 
kandydatura jego spotka się z największą nie- 
chęcią włościan i drobnych przemysłowców. u- 
tz ai na ucisk podatkowy. | 

Niejeden może pomyślał sobie: „Jabym 
miał dać głos mój na tego, który zbiera po- 
datki i który dbać będzie tylko o to, aby pan- 
stwo jak najwięcej podatków miało, wolę ra- 
czej dać głos Daszyńskiemu*. I tak niezawo- 
dnie wielu zrobiło. 

Więc jeżeli gdzie można trafnie zastoso- 
wać zdanie, że niepowodzenie stronnictwa przy- 
pisać należy nie tyle zaletom przeciwników, ile 
własnym jego wadom, to przedewszystkiem do 
wyborów w Krakowie. Socyaliści odnieśli tak 
ogromne zwycięstwo nie dla tego, że są ko- 
chani, że idee ich przesiąknęły na wskróś lu- 
dność Krakowa i okolicy, ale tylko dlatego, że 
przeciwnicy ich okazali się w najwyższym sto- 
pniu niedołężnymi. 

* * 
* 

„Komitet powszechny uchwalił posta- 
wić jako kandydatów na posłów do Rady pań- 
stwa z kuryi miejskiej pp.: dra Leonarda 
Piętaka, profesora uniwersytetu i H en ry- 
ka Rewakowicza, redaktora Kuryera Lwow- 
skiego. 

„Za komitet powszechny: Prezes: Dr. An- 
oni Kalina, prof uniw. Zastępcy: Dr. Aleksan- 
der Balko, radca prok. skarbu. Dr. Placyd Dzi- 
wiński, prof. politechn., Jan Wew'órsk', aptekarz. 
sekretarz: Karol Dołżycki”. 

Że się utworzył komitet powszechny, któ- 
remu się podoba zalecać wybór obok prof. Pię- 
taka także paua Rewakowicza nie jest rzeczą 
samą przez się ani dziwną ani nienaturulną. | 

Ale że komitetowi owemu użyczyły swej 
firmy tak poważne osobistości jak profesor u- 
niwersytetu Kalina, profesor politechniki Dzi- 
wiński, radzca prokuratoryi skarbu Balko i ogól- 
nie szanowany obywatel, aptekarz Wewiórski, 
to już zdziwić musi każdego! Jakto, czyżby ci 
panowie nie znali destrukcyjnej polityki pana 
Rewakowicza ?! Przez sześć lat ostatnich u.le- 
rzał on dzień w dzień systematycznie w swem 
piśmie na Koło polssie, starał się najrozmai- 
tszymi paszkwilami zohydzić w oczach kraju 
naszą reprezentacyę, przez sześć lat starał się 
rozbić solidarność członków Koła, w odezwie 
stronnictwa lulowego czyni tę solidarność za- 
leżną tylko od wypadków obchodzących cały 
naród polski, a więc takich, które nigdy nie 
przychodzą przed forum Rady państwa, po se- 
cesyi Lewakowskiego, starał się zawsze przed- 
stawiać w swin dzienniku Koło polskie jako 
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stronę, która zawiniła, która wszystko złe robi 
dla kraju, a Lewakowskiego jako bohatera i 


o ka i jako ideał męża stanu. 
żliwe, 


nami, które go zawierały, istniały punkta sty- 


czne Jeżeli takie punkta istnieją, to wrogowie 
z dnia wezorajszego mogą być sojusznikami 


dzisiaj, bez obrażania ani swych uczuć, ani 
swych poglądów; ale między p Rewąkowiczem 
a Kołem polskiem nie ma tych punktów sty- 
cznych, skoro p Rewakowicz, znosząc solidar- 


ność, znosi ten grunt, na którym Koło polskie 


jest zbudowane. 
Jakimże więc sposobem wymienione po- 


wyżej prezydywn komitetu powszechnego może 
zalecać obywatelom miasta Lwowa wybór ta- 


kiego posła do Koła polskiego? Czy prezydyum 
to zapytało się p. Rewakowicza, i czy otrzy- 
mało od niego jasną i kategoryczną odpowiedź 


że bez wszelkich zastrzeżeń wstąpi do Koła 
polskiego i podda się jego statutowi? A jeżeli 
takiej odpowiedzi nie otrzymało, to jakże to 


prezydyum złożone z ludzi wykształconych iin- 
teligentnych może dążyć do tego, żeby w Wie- 


dniu powstały dwa walczące z sobą Koła pol- 


skie? Są to zaprawdę niezrozumiałe rzeczy. 
* * 


* 

Z Wołoskowa koło Nadwórnej dono- 
szą, iż aresztowano tam miejscowego księdza 
gr. kat. Sumyka za podburzającą akcyę wy- 
borczą i odstawiono go do sądu w Stanisła- 


wowie. 
* 


* * 
Na kurye miast Biała-Nowy-Sącz- 


Wieliczka postawił swą kandydaturę dr. Ła- 


zarski. Na zgromadzeniu przedwyborczem w 
Bialej kandydat ten oświadczył się za pozosta- 


wieniem Niemcom z Białej szkół niemieckiej, 


za co Niemcy powinni okazać tolerancyę dla 


szkoły 


k a: Jest za ulgami dla klas robo- 
tnmiczych. 


jednakże nie w tych granicach, wja- 


kich domaga się ich socyalna-demokracya. Po- 
lacy przyjęli kandydaturę dr. Łazarskiego ży- 


czliwie, a Niemcy nie chcą o niej słyszeć. 
* k 


, Zstanisławowskiego dochodzi zape- 
wnienie, iż wybór ks. Mandyczewskiego na po- 


sla z kuryi wiejskiej Stanisławów-Tłumacz-Bo- 
horodczany - Nadwórna nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. _ 


List do Redakcyi. 


Braki w szpitalu lwowskim 

Od jednego z dziennikarzy lwowskich, 
który złożony ciężką chorobą, nie mając 
we Lwowie rodziny, zmuszony był udać się 
o ratunek do szpitala powszechnego, otrzymu- 
jemy następujące pismo: 

Szpital. Sam wyraz ten przejmujący 
dreszczem zwłaszcza ludzi, którzy nie byli 
w nim nigdy i których, jak każda rzecz 
nieznana, przejmuje podwójną dozą obawy, 
zapisany jest w fantazyi ogółu jak naj- 
ciemniejszemi głoskami. Ogromna sala, gu- 
biąca się w mroku, który rozprasza mdły 
odblask nocnej lampki, szeregi rozpaczliwie 
monotonnych łóżek pokrytych żółtemi ko- 
cami, z pod których wychylają się blade 
i wychudłe twarze — obraz ten posłużył 
już niejednokrotnie najmłodszemu pokoleniu 
uowelistów do skreślenia ponurych impre- 
syonistycznych szkiców tego przybytku osta- 
tniej nieraz nadziei, w którym w tak tragi- 
czny nieraz sposób wiążą się ze sobą karność 
i ład niemal wojskowy z tajemniczem tchnie- 
niem śmierci rozwiązującej wszelkie węzły 
doczesne. 

O ileż mniejsze uczucie zgrozy wisiałoby 
nad tym straszliwym dzisiaj wyrazem, gdyby 
obowiązek niesienia cierpiącej ludzkości jak 
najtroskliwszej pomocy 1 opieki w. murach 
szpitalnych wykonywany byl tak, jak tego 
wymaga szczytna idea humanitarności. 

Przed kilku tygodniami czytelnicy wasi 
mieli sposobność poznać w fejletonie waszego 
pisma krótki szkic nowelistyczny, rodzaj 
impresyi na tle życia szpitalnego p. t. „W wie- 
czór zimowy w klinice“ pióra Teresy Kle- 
mensiewiczówny. Jako pendant do tego podaję 
kilka poniżej nie z fantnzyi, lecz z rzeczy- 
wistości zaczerpniętych szczegółów , które 
rzucają światło na egzystencyę ludzi zmu- 
szonych szukać pomocy i wybawienia w naj- 
grożniejszych nieraz chorobach w obrębie 
ponurych murów szpitalnych. f f 

3 Nie zamiar szkodzenia instytucyi, ani też 
osobom, stojącym na jej czele, jeno szczera 
chęć przyczynienia się do usunięcia braków 
panujących w tym zakładzie uzdrawiać ma- 
jącym, oraz dobrze pojęty obowiązek pu- 
blicystyczny, dyktuje mi poniższych kilka 
może cierpkich, ale prawdziwych uwag. 

Nie wiem, jakie stosunki panowały da- 
wniej, znalazłem się tam bowiem po raz 
pierwszy w życiu. To jednak, czego mi tam 
rzyszło doświadczyć, nie może zyskać apro- 
baty najpobłażliwszego obserwatora. | 

Sposób konsultacyi przedewszystkiem = 
zwałb niestosown. a raczej niewystar- 
a e Pom ogists. przychodzi 
o ‘godzinie 11. do sali chorych, poświęca 
najwyżej 2 — 3 minut chorym, których jest 
4 do 6 w jednej sali i na tem koniec. 
Ci chorzy, którzy kilka minut po 12 w po- 
łudnie do szpitala przybyli, muszą czekać 
do drugiego dnia do godziny 11. na jomoe 
lekarską — po połndniu bowiem urzędujący 
młody lekarz, stawiający tam pierwsze kroki 
zbada go powierzchownie i zaordynuje mu 
taki środek jak zimny okład itp. Chory zmuszony 
ndać się o pomoe do szpitala powszechnego, 
ma przecież prawo żądać, ażeby o każdej 
porze dnia czy nocy miał dostateczną 

moc lekarską (trudno bowiem nazwać 
zonsultacyę młodego początkującego lekarza 
dostateczną pomocą). 

W miesiącu grudnin papie wóz stacyi 
ratunkowej ciężko chorego kupca lwowskiego 
śp. Gebharda do szpitala. Była to około godz 6 
wieczorem. Chorego złożono na łóżku tuż obok 
mojego. Dopiero w godzinę później zjawił się 
młody lekarz, zbliżył się do silnie gorączkują- 
cego, prawie bezprzytomnego chorego, i zaor- 
dynował sakramentalny zimny okład na głowę. 
Rano o godzinie 7 Gebhard już nie żył. Gdy- 
by chorego sumiennie zbadano i przepisano mu 
skuteczniejsze, jak zimny okład, środki, kto 
wie, czy nie uratowanoby tego człowieka. | 

Również wiele pozostawia do życzenia 
wikt, który otrzymują chorzy. 4 

Elementarne zasady medycyny pouczają, 
że choremu należy podawać najzdrowsze i naj- 
lepiej przyrządzane potrawy. Tak jednak nie- 


polityce są wszelkie kompromisy mo- 
gdyż polityka jest nauką i sztuką kom- 
promisów ; ale by mógł jakikolwiek kompromis 
przyjść do skutku, trzeba, żeby pomiędzy stro- 


na którem przyrządzane są potrawy, odlstręcza 
samym zapachem starości (niektórzy chorzy 
twierdzą, że to masło nie jest nawet masłem, 
tylko margaryną), a jako dowód na to twier- 
dzenie niech posłuży fakt, że jeden z chorych, 


znajdujący się na tej co i ja sali, kazał sobie; 


gotować potrawy na słoninie, gdyż na tem ma- 
śle przyrządzonych jadać nie mógł. 

Ja na moje szczęście byłem tak ciężko 
chorym, że mi nie jeść nie było wolno; to też 
na wikt skarżyć się nie mogę. A właściwie, 
mimo ścisłej dyety, którą mi przepisano, mam 
i ja słówko w kwestyi kuchni do powiedzenia. 
Oto nierzadko zdarzało się, że w bulienie pły- 
wały niedogotowaue kawałki, a jaja, które mi 
podawano, były nieraz tak zepsute, iż w końcu 
zrezygnować musiałem z bulionu i jaj, a żyłem 
wyłącznie kawą i herbata. 

Nie działoby się tak, gdyby szpital pozo- 
stawał pod troskliwym zarządem, dbającym o 
los opiece jego powierzonych chorych. Tu je- 
dnak rzecz ma się inaczej; albowiem przez sześć: 
tygodni, które spędziłem w szpitalu, ani razu 
nie widziałem dyrektora, którego przecież obo- 
wiązkiem jest osobiście się przekonać czy cho- 
rym dzieje się dobrze, czy służba spełnia na- 
leżycie swoje obowiązki; starać się, ażeby nie 
gotowano na łoju; jednem słowem dbać o to, 
żeby szpital powszechny był w istocie tem, 
czem być powinien, to jest zakładem uzdra- 
wiającym. 

Uwagi powyższe powinny wystarczyć, aby 
Wydział krajowy wejrzał w panujące tam sto- 
sunki i złe usunął, czem zjedua sobie wdzię- 
czność cierpiącej ludzkości, zmuszonej szukać 
pomocy w szpitalu. 

Postulaty, do których niewątpliwie przy- 
lączą się moi obecni i przyszli współtowarzy- 
sze niedoli, sformułowałbym krótko w dwóch 
głównych punktach: 

1. Pomoc lekarska powinna być stanow- 
czo zreformowaną. Powinno się reformę tę prze- 
prowadzić mianowicie w tym kierunku, ażeby 
wizyty prymaryusza wraz z całym sztabem 
kształcących się praktycznie młodych lekarzy 


I 


PRZEGLĄD z dnia 13 Marca 1897 


stety nie dzieje się w szpitalu lwowskim Masło. depesze ze Stuttgardu. Varnbüller (wirtember- 


ski minister spraw zagranicznych) otrzymał od 

,Francyi propozycye tak jaskrawe, iż w najener- 
igiczniejszych słowach odpowiedział rządowi 
trancuskienin, prosząc, aby go od podobnych 
propozycyj uwolniono raz na zuwsze. Nie wie- 
my tu dotychczas, o co właściwie chodziło. 
Bray (bawarski minister spraw zagranicznych) 
|zapewnia, iż w razie zaatakowania Prus przez 
,Francyę, całe Niemcy powstaną jak jeden mąż. 
Dzięki Bogu! Oby tylko tak było!* 

Jak widzimy, cesarz Wilhelm I-szy nie 
był usposobiony optymistycznie. W tym samym 
nastroju ducha przyjął król pruski wypowie- 
dzenie wojny. Entuzyastyczne przyjęcie, zgoto* 
wane k ólowi w drodze do Berlina nie mogło 
czarnych myśli rozprószyć, o czem świadczy 
list, pisany d. 4 sierpnia z Moguncyi. 

„Przyszłość jest niepewna. Dopiero po 
krwawych walkach objawi się Wola Boża. To 


też każdy okrzyk witającego mnie ludu uwa- 
żam za ostrzeżenie, że wielkie rzeczy są przed 
nami. W gruncie rzeczy nie podzielam radości 
ludu. W drodze odebrałem depeszę od Berns- 
torfa (ambasador pruski w Londynie) Królowa 
mówiła mu o projektach pogodzenia Francyi z 
nami. Ale niespodziewane a kategoryczne wy- 
powiedzenie wojny popsuło wszystko Czy uwie- 
rzysz, ze krążą pogłoski, jakobym nie chciał 
udzielić Benedettiemu posłuchania i że to miało 
być powodem do wypowiedzenia wojny! Tymcza- 
sem przyjmowałem go trzy razy. Trzeba być 
bardzo żądnym wojny. aby motywować w ten 
sposób jej wypowiedzenie*. 

Natychmiast po kapitulacyi Sedanu ce- 
sarz Wilhelm I wypowiada w listach życzenie 
wyciągnięcia ze zwycięstwa jak największych 
korzyści w myśl tradycyjnej pruskiej polityki 
zaborczej. 

„Z Petersburga Zwracają uwagę naszą, iż 
odłączenie od Francyi Alzacyi i Lotaryngii 
będzie na długie lata kością niezgody, tak, 
jakby lewy brzeg Renu nie był nią od lat 551. 
W myśl tego rozmnowania musielibyśmy oddać 
na wieczne czasy lewy brzeg Renu, gdybyśmy 
dalszych zatargów uniknąć chcieli. Rzecz się 


odbywały się koniecznie dwa razy dziennie, tak | ma przeciwnie: aby zmusić Francyę do zaprze- 


aby bezwarunkowo usuniętą została zdarzająca 
się dziś bardzo często ewentualność, że chory 
przywieziony do szpitala po godzinie 12, a za- 
tem już po odbyciu wizyty prymaryuszowskiej, 
nie był pozostawiony na łasce niedoświadczo- 
nego często młodego człowieka, który na do- 
miar obciążony jest pracą ponad swoja siły, 
gdyż sam jeden pełnić musi dyżur przy 600 do 
800 chorych. 

2. Równie radykalnej reformie prddaną 
być powinna kuchnia szpitalna. Siostry miło- 
sierdzia są prawdziwymi aniołami opiekuńczy- 
mi dla chorych i z ascetycznem nieraz zapar- 
ciem się własnej indywidualności i narażeniem 
się na najstraszniejsze niebezpieczeństwa dla 
zdrowia i życia spełniają przy nich nieraz bar- 
dzo uciążliwe posługi. Cóż one jednak poczną, 
skoro zarząd nie dostarcza im odpowiednich 
materyałów w odpowiednim doskonałym gatun- 
ku, lecz ze względu na taniość posługuje się 
surogatami, z których wprost niemożliwem jest 
dostarczyć chorym stosownych (tj. zdrowych) po- 
potraw. A zbyteczną chyba rzeczą byłoby tracić 
wiele słów na udowodnienie tego, że jakość 
podawanych potraw jest jedną z najważniej- 
szych podstaw rekonwalescencyi A. 


LJ 
Przed wojną 

Z okazyi setnej rocznicy urodzin Wilhel- 
ma I-go cesarz niemiecki pozwolił na wydru- 
kowanie zbioru listów, pisanych przez jego 
dziada do królowej Augusty w okresie czasu 
pomiędzy pobytem w Ems a ogłoszeniem ce- 
sarstwa niemieckiego w Wersalu. Listy te, 
dotychczas przechowywane w archiwach ro- 
dzinnych Hohenzollernów, doczekały się już 
panegiryku, napisanego przez profesora Gies- 
sena p. t. „Nasz bohater cesarski*. 

Pierwsze dwa listy, datowane są z Ems 
pod d. 7-ym lipca l870-go r., zawierają zaś 
opis zajścia z Benedettim. k ' 

„Wielki wypadek bieżący — pisze Wil- 
helm I-szy zajmuje wszystkie umysły od 
czasu, gdy osobny dodatek do Kölnische Zeitung 

zyniósł wiadomość o kandydaturze na trón 

iszpański. Natychmiast posłałem dodatek ten 
Benedettiemu, który zawiadomił mnie, iż ma 
już o tem szczegóły z Paryża, widocznem więc 
jest, iż Paryż był wcześniej odemnie zawiado- 
miony. Benedetti przyszedł na „promenadę* i, 
zamiast być zadowolonym, zażądał odemnie 
przyrzeczenia raz na zawsze, iż nigdy nie po- 
zwolę na wskrzeszenie kandydatury księcia An- 
toniego Hohenzollerna. Oczywiście, odmówi- 
łem bardzo energicznie. Benedetti nastawał 
wciąż natrętnie, prawie impertynencko, aż wre- 
szcie powiedziałem mu: „Przypuśćmy, iż ce- 
sarz wasz przyjmie taką kandydaturę, a w ta- 
kim razie, w myśl deklaracyi, której pan żą- 
dasz, musiałby stanąć z nim w sprzeczności!“ 
W rezultacie mówił ze mną tak, jakby miał 
rozkaz znaglenia mnie do deklaracyi i donie- 
sienia o tem natychmiast do Paryża. Byłaby 
to z mojej strony pewnego rodzaju manifesta- 
cya urzędowa, której unikałem dotychczas, w 
przekonaniu, iż, jako przedstawiciel rządu nie 
mam w tej sprawie nic do zrobienia 

Tegoż wieczora, po otrzymaniu depesz z 
Paryża, Wilhelm I-szy pisze drugi list. do kró- 
lowej Augusty: d i 

„Dzisiejsze EEE Benedettiego nie by- 
ły odosobnione. Werther (ambasador pruski w 
w Paryżu) donosi mi w tej chwili o pierwszej 
swej rozmowie z Gramontem i Ollivierem, któ- 
rzy rzekli, iż cofnięcie kandydatury Hohenzol- 
lerna jest w istocie drugorzędnego znaczenia, 
samo zaś ukrywanie rokowań powinno być u- 
ważane za ubliżające dla cesarza francuskiego. 
Jest to punkt główny. Obraza ta wymaga za- 
dośćuczynienia w formie mego listu do cesarza 
Napoleona, w liseie tym miałbym oświadczyć, 
iż nie miałem zamiaru ubliżać ani cesarzowi, 
ani Francyi. List ten byłby ogłoszony publicz- 
nie i przedstawiony w 1zbie deputowanych na 
obronę Prus. Czy widział kto podobną arogan- 
cyę? W ten sposób mam przyznać się do wi- 
ny w sprawie, której nigdy nie poruszałem, 
Prima zaś, który całą sprawą kierował, pozo- 
stawiają w spokoju! Szkoda, iż Werther, usły- 
szawszy taką propozycyę, nie odesłał natych- 
miast Gramonta 1 Olliviera do ministra Bismar- 
ka Widocznie Benedetti otrzymał już nowe 
polecenia w tym duchu bo gdym go zawiado- 
mił przez Antoniego (adjutant cesarski ks. Ra- 
dziwił), iż deklaracyi nia dam, przyjął to ze 
względnym spokojem. JE wywnioskować 
trzeba z tego postępowania iż chcą cofite que coûte 
nas prowokować, i że cesarz z zamkniętemi 
oczyma słucha niedoświadczonych doradców. W 
ten sposób za kilka godzin sytuacya może się 
stać bardzo poważną. W tej chwili otrzymuję 


stańia napaści na Prusy. trzeba przeprowadzić 
odstąpienie części jej terytoryum, przedewszyst- 
kiem Alzacyi i Lotaryngii. Jest to zresztą opinia 
ogólna w Niemczech, a książęta , jeżeli | 
się temu opierali, ryzykują korony. Ofiary, 
czynione obecnie przez całe Niemcy, powinny 
sprowadzić pokój długotrwały. Oczywiscie 

rzedwczesnem jest snucie tego rodzaju pro- 
jektów już teraz, gdy wojna trwa jeszcze, ale 
mamy prawo wypowiedzieć zdanie 1 zapewnić, 
iż nie ustąpimy, skoro wszyscy mówią o tem 
już teraz.“ 

Pamiętamy wszyscy zdumienie, a nawet 
skandal, wywołany przez niektóre ustępy dzien- 
nika następcy tronu, Fryderyka, dotyczące wa- 
hania się króla Wilhelma I co do wskrzesze- 
nia cesarstwa niemieckiego. Jak wiadomo, prof. 
Geffcken za ogłoszenie tych ustępów ściga- 
ny był niemal sądownie przez ks. Binaria, 
pod zarzutem obrazy majestatu. Tymczasem na- 
stępujący ustęp z listu Wilhelma I do żony, p 
sany w dniu ogłoszenia cesarstwa w Wersalu, 
stwierdza to, co przed kilku laty uważane by- 


ło za „obrazę majestatu“. 
cl mę Ce- 
ypowiedzieć 


„Powracam w tej chwili 
sarstwo jest rzeczą dokonaną ! 
nie umiem, w jak wielkich a ponurych wzru- 
szeniach przeżyłem tych kilka dni, z jednej 
strony z powodu wielk.»j odpowiedzialności, ja- 
ką biorę na siebie, z drugiej z powodn bólu, jaki 
mi sprawia odsunięcie tytułu króla pruskiego 
na drugi plan. Wezoraj w rozmowie z Fry- 
cem, Bismarkiem i ŃŚchleinitzem, byłem już 
bliski porzucenia wszystkiego i oddania rządów 
Frycowi !* 

Świeżo ogłoszona korespondencya Wil- 
helma I-go, wywoła bezwątpienia wiele pole- 
mik, choćby z tego względu, iż rzuca nowe 
światło na osobę monarchy, którego dotych- 
czas uważano przeważnie tylko za symbol 
władzy cesarskiej obok wszechmocy pierwsze- 
go ministra. 


Z izby sądowej. 


Sambor 9 marca. 
(Nadużycie władzy urzędowej). 

Przed tutejszym trybunałem sędziów przysię- 
głych rozpoczęła się dzis rozprawa przeciw Józefie 
Kramarczykównej, ekspedytorce pocztowej, obwinio- 
nej o sprzeniewierzenie i nadużycie władzy urzędo- 
wej. Oprócz Kramarczykównej zasiada jeszcze na 
ławie oskarżonych rodzina Tyszeckich : mianowicie 
notarynsz Jan Tyszecki, jego syn Jan Artur Ty- 
szecki, młodzieniec dwudziestokilkoletni, i córka Sy- 
donia Tyszecka, wszystko troje pod zarzutem współ- 
udziału w winie Kramarczykównej. 

Kramarczykówna była od grudnia 1894 ekspe- 
dytorką na poczcie w Starej Soli.i prowadziła urzę- 
dowanie prawie zupełnie samoistnie: Za pracę swoją 
pobierała ona małą pensyjkę miesięcznie, nie potra- 
fiła jednak sposobu swego życia zastosować do tej 
skromnej płacy, zwłaszcza, że zaprzyjaźniła się z do- 
mem notarynsza Tyszeckiego, który pomimo długów 
prowadził życie zbytkowne. Syn notaryusza, Artur 
Tyszecki nawiązał z Kramarczykówną stosunek mi- 
łosny, wskutek czego Kramarczykówna uważała się 
za narzeczoną Artura i większą część dnia przeby- 
wała w domu Tyszeckich. "Tyszeccy, którzy byli 
w długach po uszy, korzystając z przyjażni Kramar- 
czykównej, zaczęli zaciągać za jej pośrednictwem 
bezprocentowe pożyczki z kasy pocztowej. 

Nierozsądna dziewczyna nie znając istotnego 
stanu majątkowego notaryusza, bez wahania naru- 
szała fundusze pocztowa i udzielała od czasu do 
czasu rodzinie Tyszeckich zasiłki pieniężne w kwo- 
tach po 100 i 200 złr. Powstały wskutek tego nie- 
dobór w kasie pokrywała Kramarczykówna z po- 
czątku gotówką nadawaną na poczcie w pierwszych 
dniach miesiąca a następnie sfingowanymi przekaza- 
mi do innych urzędów pocztowych. W wysyłaniu i 
realizowaniu tych przekazów pomocnymi byli Kra- 
marczykównie wszyscy Jyszeccy, szczególnie zaś 
Artur. Ta nieuczciwa manipulacya ciągnęła się przez 
czas dłuższy, lecz 'Tyszeccy nie starali się wcale 
zmniejszać swego długu, lecz owszem brnęli coraz 
dalej. Wreszcie jednak wydało się wszystko a to 
w taki sposób. ; 

W sierpniu 1896 r. wysłała Kramarczykówna 
siedm stingowanych przekazów na łączną sumę 3500 
złr. dla Artura Tyszeckiego we Lwowie. Nie za- 
chowała jednak wszelkich formalności, to też zaraz 
następnego miesiąca dyrekcya poczt przy sprawdza- 
niu rachunków fałszerstwo spostrzegła, a przepro- 
wadziwszy rewizyę ksiąg pocztowych w Starej soli, 
sprawę oddała gądowi. Ogółem szkoda kasy poczto- 
wej wynosi 3873 złr. 

Rozprawa potrwa 3 dni. 


KRONIKA. 


Konferencya biskupów. W Wiedniu rozpo- 
częły się dnia 9 bm. w pałacn arcybiskupim narady 
biskupów, w których bierze udział kilkunastu ksią- 
żąt Kościoła, a między tymi i książę arcybiskup 
Puzyna z Krakowa. Narady toczyć się będą przez 
kilka dni. 

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwow- 
ska obrz. łać. Kanoniczną instytucyę na probostwo 
w Winnikach otrzymał ks. Jakób Polek; na probo- 
stwo w Rożniatowie ks. Franciszek Malinowski. 
Administratorami ustanowieni: w Kochawinie ks. 
Jan Trzopiński, w Firlejowie ks. Adam Małaczynski 
z Wiesenbergu, w Wiesenbergu ks. Antoni Mocza- 
rowski z Ottynii, w Haliczu ks. Wawrzyniec Ożga 
z Podhujec. Kooperatorem adm. w Kaczanówce ka. 
Edward Bladowski z Jagielnicy. Przeniesieni księża 
wikarynsze: W. Obuchowicz z Kaczanówki do Otty- 
nii, Stan Wojnowski z Chorostkowa do Kochawiny, 
Jan Bladowski z Kochawiny do Chorostkowa. Kon- 
kurs ua probostwa w Kochawinie i Wiesenbergu o- 
głoszony z terminem do końca kwietnia b. r. 

Dyecezya przemyska. Zamianowany ekspozytem 
w Ulanowie ks, Antoni Rychel, wikary w Wiełowsi, 
adininistratoreu w  Miechocinie ks. Jan Ramocki, 
wikary tamtejszy. Przeniesieni księża wikarzy: P. 
Smoczeński z Połomyi do Nienadówki, Fr. Ziemba 
z Nienadówki do Połomyi, T. Szurek z Krzemienicy 
do Wielowsi, KI. Kochinański z Górnego do Krze 
inienicy. 

Dyecezya tarnowska. Zamianowani: ks, dr. To- 
masz Włoch, profesorem dogmatyki w seminaryum 
duchownem ; ku. Antoni Łętkowski, proboszcz w 
Krościenku, wieedziekanem; ks. Adolf Albin, pro- 
boszcz w Szczawnicy, notarynszem dekanatu łąckie- 
go. Przeniesieni księża: Piotr Kapała 4 Kolbuszowej 
na administratora do Korzennej; ks. Michał Leżoń 
z Qzchowa do Gręboszowa; ks. Józef Sikora z Uj- 
ścia-solnego do Szczucina. Konkurs rozpisany na o- 
próżnione probostwo w Korzennej do 26 marca; na 
posadę katechety przy pięcioklasowej szkole w Miel- 
cu do 20 marca. 

Konkursa rozpisują: Rada szkolna okręgowa 
w Przemyślanach na 29 posad nauczycielskich. Ter- 
min do 20 kwietnia. — Wydział powiatowy w Ra- 
wie ruskiej na posadę inżyniera powiatowego z po- 
borami 1400 zł. Termin do 1 maja. 

Dyrekcya teatru hr. Skarbka zaangażowała 
do ról kontuszowych p. Werner-Jaworskiego, da- 
wnego ulubieńca lwowskiej publiczności, a w osta- 
tnich czasach współdyrektora prowincyonalnej trupy 
artystycznej. 

„Jednogłośnie* wybrani. Przy wczorajszych 
wyborach we Lwowie padło wiele głosów na osoby, 
które bądź to o kandydowanin nie marzyły, bądź 
też nawet na takie, które zna zaledwie ten i ów 
mieszkaniec stolicy. I tak żavtownisie wyborczy od- 
dali po jednym głosie na dra Bronisława Łozin- 
skiego, na dra Leonarda Piętaka, na wiedeńskiego 
wiceburmistrza dra Luegera, na prezydenta naszego 
miasta dra Małachowskiego, a dalej znajdują się na- 
zwiska : Hysel, Bertemilian Breier, Lisiewicz, anar- 
chista z Belgii Reclus, redaktor „Humorysty“ Bran- 
dowski, restaurator Maks Wiksl, radny Michał Mi- 
chalski, Nahirny, a nawet nazwisko polskiego histo- 
ryka Sp. Maurycego Mochnackiego. Ogółem takich 
żartobliwych głosów było kilkadziesiąt. 

Także oryginalny pomysł. W Czasie czytamy 
coś, coby się wydawało nievrawdopodobnem, a je- 
dnak było możliwe. I tak: „Z powodu wyborów 
uwolniono uczniów szkół średnich w Krakowie na 
cały dzień od nauki szkolnej. Jaki związek mogą 
mieć wybory ze szkołami, zrozumieć trudno. Na to, 
aby profesorowie mogli od'lać swe głosy, wystar- 
czyłyby z jakie dwie godziny południowe — zresztą 
po 4-tej z pewnością każdy nauczyciel mógłby zna- 
leść chwilę potrzebną do udania się na miejsce gło- 
sowania. Niepodobna przypuścić, aby rozpuszczenie 
uczniów miało na celu zaprawienie ich zawczasu do 
akcyi politycznej, tak, aby na uniwersytet przyszli 
już jako gotowi agitatorowie. Z kilku stron zwró- 
cono naszą uwagę na to, że studenci, nie mając co 
robić, rozbiegli się po mieście, zdzierając plakaty 
i pomagając do agitacyi. Gdy Daszyński pojawił się 
przed jednym z lokalów wyborczych, gromada stu- 
dentów urządziła mu owacyę hałaśliwą. Sami by- 
liśmy tego Świadkami. Dobrzeby było skorzystać 
z dzisiejszego doswiadczenia i tej próby nie pona- 
wiać przy możliwym ściślejszym wyborze jutrzej- 
szym i na przyszłość“, 

Rada zawiadowcza Towarzystwa biblioteki 
sluchaczów prawa, wydała niedawno sprawozdanie 
z czynności za czas od 6 listopada 1895 r. do 5 
listopada 1896 r, z którego dowiadujemy się, iż 
towarzystwo to rozwija się bardzo pięknie. Ma ono 
na celn ułatwianie zawodowego kształcenia się słu- 
chaczom Wydziału prawniczego, a więc zwiększanie 
księgozbioru, przez zakupno odpowiednich podręczni- 
ków. Członków liczyło towarzystwo 218, a fundusz 
obrotowy wynosił 1.384 złr. W roku administracyj- 
nym 1895 6 wypożyckyło towarzystwo 1240 dzieł 
i skryptów, a nabyło 198 książek w 260 tomach. 

Syn włoskiego prezesa ministrów, margra- 
biego di Rudini, zaręczył się ze znaną pięknością 
rzymską, księżniczką, Maryą Ruspoli. Księżniczka 
przed kilku tygodniami dała postępowaniem swojem 
powód do licznyeh komentarzy. Na balu u hrabiny 
Mierowej, która, jak wiadomo, prowadzi dom na 
wielką stopę w Rzymie, — hrabia Turynu, brata- 
nek króla zaprosił księżniczkę do tańca ; księżniczka 
wszakże cofnęła się o parę kroków i, złożywszy u- 
kłon, odmówiła. Hrabia był oburzony, a przyja- 
ciele objaśnili go następnie, że księżniczka Rus- 
poli z zasady nie tańczy z panami, którzy nie 
byli jej według wszelkich form etykiety towarzyskiej 
przedstawieni. 

Z pilzneńskiego otrzymujemy od jednego z o- 
bywateli następujące pismo : 

Oczekiwania nasze nie zawiodły. Ze zmianą 
tutejszej autonomicznej administracyi, która przed 
rokiem nastąpiła, zaszła znaczna poprawa stosunków 
w zarządzie drogowyin. Buduje się bowiem już dro- 
ga powiatowa przez Kamienicę dolną i górną, Sie- 
dliska, Smarzową itd., a podobno jest i projekt po- 
zytywny wybudowania drogi do Jodłowy. A nawet 
i drodze prowadzącej z Pilzna przez Zwiernik do 
Tuchowa dostała się po raz pierwszy, co prawda, 
drobna subwencya, wdzięczni jednak jesteśmy obe- 
cnemu Zarządowi powiatowemu i za to — zdawało 
się bowiem w ostatnich latach, że nie ma sposobu 
zwrócić uwagi władz na okropny stan dróg w tej 
okolicy. 

Jeżeli jednak pieniądze chociażby najdrobniej- 
sze nie mają isć na marne, pożądanemby było, aby 
przedewszystkiem trasa drogi została poprawiony, 
przez co możnaby uniknąć kolosalnych, a nad wy- 
raz uciążliwych spadków, których nawet najlepsze 
szutrowanie nie zdoła złagodzić. 

Nadto prosimy, aby tempo roboty około drogi 
nieco przyspieszono. Nie jest to przecie tak wielka 
przestrzeń (8 kilometrów), a jednak gdyby co roku 
tylko po 770 metrów miało być wyszutrowane, jak 
się to działo w r. 1896, to zaledwo po 10-ciu la- 
tach skończyłoby się roboty. 

Także sposób sypania drobnego szutru bez 


| podkładu grubszego kamienia wprost w kałuże jest 
w ilosłownem znaczeniu rzucaniem pieniędzy w bło- 
to, drogomistrz powiatowy w pierwszym rzędzie jest 
przecież obowiązany starać się o to, aby pieniędzy 
nie marnowano. 

Obecnie na nietkniętych 7 kilometrach tonie- 
my w największem błocie, a kto chce zdrowie swoja 
salwować, nie rusza się z domm, wskntek czego je- 
steśmy odcięci od świata, a niemiłe te stosunki po- 
wtarzają się zawsze na wiosnę i w jesieni. Jest ta 
czas dla nas krytyczny, a nadto w roztopach wio- 
sennych postradało już wielu swe zdrowie, a nieraz 
i życie, że wspomnę tylko o ś. p. dr. Komarze, le- 
karzu z Pilzna, który jadąc do chorego proboszcza 
zmuszony z wózka wysiąść wśród drogi wpadł 
w wodę, przeziębił się i — wskutek przeziębie- 
nia umarł, 

Mamy nadzieję, że obecny zarząd nie będzie 
czekał na więcej ofiar z mienia i życia ludzkiego. 

Pierwszy dzień prezydenta. Stany Zjedno- 
czone obchodziły dnia 4 b. m. wielką uroczystość. 
Cleveland opuścił Biały Dom, by ustąpić miejsca 
Mac-Kinleyowi, dziedziczącemnu po nim wszelkie za- 
szczyty, które za oceanem są szczytem marzeń wielu. 

Przelanie władzy odbywa się w Waszyngtonie 
i jest to jedna z ciekawych ceremonii, nosi bowiem 
wybitne piętno oryginalności, właściwej Amerykanom. 

Od ośmin dni czyniono przygotowania z go- 
rączkowym pośpiechem, a pociągi zwoziły tysiące 
podróżnych, przybywających z najdalszych miejsco- 
wości Stanów. Ulicę „Pensylvania - Avenue“, prowa- 
dzącą od dworca kolejowego do Kapitolu, którą 
miał dążyć pochód, przeistoczono we wspaniałą dro- 
gę tryumfalną, ozdobioną wspaniałemi łukami, sztan- 
darami, kwiatami i zielenią. 

Co do bohatera dnia, Mac Kinleya, ol tygo- 
dnia zamieszkał on skromnie wraz z rodziną w ma- 
łej willi, daleko od gwaru miejskiego. Korzystał 
z ostatnich chwil „zwyklego śmiertelnika", by za- 
stanowić się nad olbrzymią odpowiedzialnością, jaka 
go oczekuje i może już wtedy przychodziło mu na 
myśl, iż nieopodal Kapitolu znajduje się skała Tar- 
pejska. > 

Cokolwiek bądż, Mac-Kinley wieczór 3 marca 
pragnał przepędzić w bardzo ścisłem kółķu. Oto- 
czony przez swych najbliższych, pozostawał:do pół- 
nocy w swym gabinecie do pracy, a sekrefarze, któ- 
rzy w sąsiednim pokoja odpowiadali na prośby i 
podania o posady, utrzymują, iż słyszeli korki, wy- 
skakujące z butelek szampańskiego, pośród wybp- 
chów śmiechu i wesołości. 

We środę, z uderzeniem godziny dwnuńhastej, 
prezydent bez munduru, ubrany po prosta w sur- 
dut, w wysokim kapeluszu na głowie, udał się pie- 
chotą na Kapitol, by złożyć przysięgę i po raz pier- 
wszy zetknąć się z ludem. z 

Jedynyin urzędowym znakiem, iż państwo bie- 
rze udział w uroczystości, jest oddział żołnierzy i 
marynarzy, maszerujących na czele orszaku. Ale 
samego Mac - Kinleya ze wszystkich stron otaczają 
tlumy, ciągnące się bez końca, które rozstępują się 
na mak marszałka, t. j. prefekta policyi. 

Przybywszy do progu pałacu, prezydent od- 
krywa głowę i wchodzi do wnętrza sam jeden. 
W kilka chwil potem zjawia się na wsehodnim bal- 
konie w towarzystwie prezydenta senatu. Jednocze- 
snie wszysty milkną i wśród głębokiej ciszy Mac- 
Kinley z ręką na Biblii obowiązuje się szanować 
konstytucyę, opiokować się nią i bronić jej. 

Potom, zwracające się do ludu, wypowiada pel- 
ną zapalu mowę, w której kreśli obraz przeszłości 
i w zwrotach, kolejno padniosłych i poufatych, mó- 
wi o sytuacyi politycznej i ekonomicznej, o swych 
zamiarach, projektach na przyszłość i nądziejach... 
Tłumy pełne entnzyazna podkreślają wiwatami i 
okrzykami każdy wybitniejszy frazes. Ale jakie to 
są tłumy! Poważni kupcy mięszują się z „cow- 
boyami* z „Far- Westu“, duchowni stoją razem 
z negrami z Luizyany, podczas gdy żołnierze pie- 
choty i marynarki podnoszą w górę swe Żony i 
dzieci, by mogły lepiej oglądać znakomitość dnia. 

Po ukończeniu „speechu* prezydent odbywa 
przegląd garnizonu waszyngtońskiego i udaje się do 
Białego Domu, ciągle piechotą i ciągle w otoczeniu 
tysięcy 'ndywiduów, wysśpiewujących „Yankee-Doo- 
dle“ i „Star spangle Banner“. 

P. Uleveland wita swego następcę i wręcza 
mu klucze cd mieszkania prezydenta. Potem odbywa 
się przyjęcie siała dyplomatycznego, a po niem nie- 
zwłocznie pierwsza rada ministrów pod przewodni- 
ctwem nowego prezydenta, Na radzie tej preżydent 
podpisuje nominacye członków gabinetu i ambasa- 
dorów zagranicznych. 

Lecz na tem nie kończy się ten dzień, męczą- 
cy dla nieszczęśiiwego prezydenta: musi jeszeze być 
na bankiecie publicznym dla 10.000 osób, opłacają- 
cych po 6 fr. Bankiet odbywa się pod namiotami 
w ogrodzie publicznym i stanowi wstęp do balu 
„monstre“, kończącego uroczystości, z 

Honory przy uszcie czyniła pani Mac - Kin- 
łeyowa, olśniewająca pięknością i młodością; w sukni 
z białego atłasu, haftowanej złotem, ozdobionej ko- 
ronkami weneckimi i drogiemi kainienimni. 

Wina podawano obficie, wbrew rezolucyi to- 
warzystwa  wstrzemiężliwości, które poprzedniego 
dnia urządziło demonstracyę, by zaprotestować prze- 
ciwko używaniu win europejskich na bankiecie dla 
prezydenta. 

Bal, kończący ten dzień pamiętny, odznaczał 
się wspaniałością. Istotnie, widok setek osób, tań- 
czących pod namiotami w ogrodzie publicznym, nie 
był wcale banalny. 

O północy prezydent z żoną opuścił zgroma- 
dzenie i udał się spędzić pierwszą noe swej prezy- 
dentury w Białym Domu. 

Od tej chwili przestał on już należeć do sie- 
bie i stał się łupem dziennikarzy i reporterów. 
Dzienniki amerykańskie ogłosiły inwentarz rzeczy, 
które państwo Mac-Kinleyowie wzięli ze sobą do 
Białego Domu, wyliczyły i opisały ubranie, bieliznę, 
biżuterye, serwisy i t. p. rzeczy. 

Oszuści paryscy. Przed niedawnym czasem 
pojawiły się we wszystkich pismach Królestwa Pol- 
skiego ogłoszenia tej treści: „Poszukiwani są so- 
lidni agenci w każdej gubernii dla rozpowszechnie- 
nia trycykli. Adres: Paryż, Boułevard des Italiens 
Nr. 9“. Wielu pretendentów do otrzymania tej 
agentury wysłało oferty, na które otrzymali. litogra- 
fowane odpowiedzi, mniej więcej tej treści, że „La 
compagnie des cycles Clarion“ oddaje panu X. 
pierwszeństwo przed innymi i przeznacza minimalną 
pensyę 30 rs. miesięcznie, nawet w takim wypadku, 
jeżeli ani jednej maszyny w ciągu miesiąca nie 
sprzeda, niezależnie zaś od pensyi agent miał otrzy- 
mać 20 pre. Nadto firma miała wysłać swemu agen- 
towi welocyped w cenie 102 rs. i trycykl do prze- 
wożenia bagaży, listów, posyłek itp. Celem jednak 
zabezpieczenia siebie, towarzystwo żądało, aby agent 
wysłał zaraz 50 rs, t. j. połowę wartości roweru, 
150 rs. jako połowę sumy za trycykl i 50 rs. na 
pokrycie cła. Towarzystwo to, obiecywało jeszcze 
drukować cenniki, broszury, karty z firmą nazna- 
czonego w danej gubernii agenta, a nadto swoim 
kosztem robić ogłoszenia. Można sobie wyobrazić, 
że mnóstwo osób znęconych solidnymi warunkami, 
szumną firmą i chęcią dobrego a lekkiego zarobku, 
wysłało towarzystwu żądaną sumę, której naturalnie 
więcej nie oglądali Na poslane w tej kwestyi listy, 
nie otrzymywali wcale odpowiedzi. A poniewą 
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każdy starający się o agenturę trzyma język za zę- 
bami, by się niepotrzebnie przed kims o zrobionym 
interesie nie wygadał, nikt nie wiedział, że ten lub 
ów został złapany na lep i wskutek tego mnożyły 
się ofiary. 

|. Ktoś z Odesy starał się o agenturę na cher- 
sońską gubernię, Nie mogąc się jednak zgodzić na 
proponowane warunki wysłania koniecznie goto- 
wizny , zaproponował towarzystwa, aby maszynę 
i trycyk! wysłano do Odessy, a fracht na dom ban- 
kierski dla wykupienia. Towarzystwu Clarion nie 
chodziło o wysłanie maszyny, lecz tylko o otrzyma- 
nie pieniędzy, bo natychmiast wysłało list z nową 
odpowiedzią, że podobnego żądania nie mogą u- 
względnić, gdyż na komorze muszą saml opłacać 
cło (kłamstwo), że zresztą jeżeli oni powierzają nie- 
znajomej osobie 2 maszyny przedstawiająca wartość 
BOO rs, to dziwną dla nich się wydaje ta 
nieufność. W końcu listu zrobiono dopisek, że ocze- 
kuja odpowiedzi odchodzącym pierwszym pociągiem 
kuryerskim. 4 ) 

Pan X. nia w ciemię bity, posłał im list pi- 
sany już otwarcie, dając jasno do poznania, że je- 
żeli to jest towarzystwo solidne, to może wysłać 
maszyny, a fracht do banku, a jeżeli to szwindel, 
to naturalnie chodzi tu głównie o gotówkę. W koń- 
cu prosił o danie mn odpowiedzi również pociągiem 
kuryerskim. i Ey. 

Na ten list nie było już odpowiedzi, ale p. X. 
chcąc ostatecznie wiedzieć, co to bylo za towarzy- 
stwo, napisał do konsulatu w Paryżu i dowiedzial 
się, że to było towarzystwo aferzystów, polujących 
na łatwowiernych, celem wydobycia gotówki za po- 
średnictwem szumnych ogłoszeń, szumnego tytułu 
i obietnie, mogących każdego zachęcić do przesłania 
tak bagatelnej sumy. Ile osób padło ofiarą sprytnej 
tej szajki, nie wiemy, ale prawdopodobnie złapanych 
jest sporo. >e 

Trzeba być niesłychanie ostrożnym i nie dat 
się brać na złotą wędkę, zastawianą przez zagrani- 
cznych aferzystów, których liczba jest dość wielka 
i którzy nie szczędzą dowcipu, aby tylko wyzyskać 
łatwowiernych i naiwnych. Dość przypomnieć ogło- 
szenie, jakie pojawiło się przed laty niemal we 
wszystkich pismach tej treści : „W ciągu kilku mi- 
nut każdy może się nauczyć pisać bez pióra i bez 
atramentn. Wyjaśnienie sekretu wysyłam za gul- 
dena“. Wiele osób, chcąc się tego sekretu dowie- 
dzieć, wysłało pieniądze i dowiedziało się, że chcąc 
pisać bez pióra i bez atramentu, należy pisać... 
ołówkiem. 

Pogłoski o rzeziach żydów na Ukrainie krążą 
po Lwowie na tle prywatnych listów, nadeszłych tu 
z Kijowa. Jeden z tych listów datowany z Winnicy 
w gubernii kijowskiej dnia 23 lutego (starego stylu) 
a otrzymany przez jednego z tutejszch bankie- 
rów, brzmi: „Ntraszne rzeczy dzieją się w Szpale 
w naszej gubernii. Obawiamy się, że zaczął się tam 
ruch podobny do tego, jaki lat temu dwanaście tyle 
rodzin żydowskich zniszczył. W SŚzpale rozjuszony 
tlum prawie wszystkich żydów pozbawił mienia. 
Dużo jest rannych, zabitych, dużo kobiet znieważo- 
nych. Wszystkie domy żydowskie po splądrowaniu 
zburzono, spalono. (i, co z rzezi wyszli cało, giną 
z głodu pod gołem niebem. Choć dużo posyłamy 
pieniędzy, to one wobec rozmiarów klęski są kroplą 
w morzu. Możecie sobie wyobrazić, w jakiej żyjemy 
niepewności, z jakim lękiem udajemy się na spoczy- 
nek. To, co spotkało naszych braci w Szpale, może 
jutro nas spotkać. Kto wie, kto ruch ten podniecił... 
Wczoraj otrzymaliśmy ze Szpały telegram z 68 słów, 
cały jakby jeden jęk umierających.“ i 

Niewykluczonem jest przypuszczenie, że list 
ten w przesadnych barwach maluje grozę i rozmiar 
rzezi, na wszelki jednak wypadek fakt, że wiele li- 
atów podobnej treści przedostało się do Galicyi, do- 
wodzi, iż na Ukrainie przyszło bezwątpienia do ja- 
kichś hee antiżydowskich. Niepojawienie się dotąd 
wiadomości o zajściach w Szpale w dziennikach ki- 
je wskich można tem wytłumaczyć, że cenzura ro- 
syjska nie pozwala o tem pisać. , 

Za oszustwa wyborcze aresztowano wczoraj 
we Lwowie przeszło dwadzieścia indywidnów z któ- 
rych kilka tylko za poręką wypuszczono na wolność. 
Aresztowani pochodzą wyłącznie ze sfery robotniczej, 
a oszustwa ich polegały głównie na handlowaniu 
kartami legitymacyjnemi. 

Wybory wczorajsze z piątej kuryi w mieście 
Lwowie przeszły wogóle spokojnie. Am 

Niektóre próby macherstw wyborczych, jakie 
się zdarzały, były iście humorystyczne. Jakiś oby- 
watel w. m. chciał koniecznie głosować na nazwisko 
chrześcijanina, niejakiego Jana Kantego Niedźwiadka, 
chot cała jego fizyognomia, ogromne pejsy i garbaty 
nos stanowczo wyznaczały mu miejsce wśród semitów. 

Jakiś przedmieszczanin katolik chciał znów 
udawać koniecznie żyda Arziela Griinsteina. Jakiś 
inny przedmieszczanin twierdził stanowczo, Że jest 
restanratorem Salomonem Appermanem, zapomniał 
tylko po drodze do sali, przy której ulicy jest jego 
restauracya. Mimo przedsiębranych aresztowań, po 
południu równie jak przed południem, nie przyszło 
nigdzie do zakłócenia porządku, jeno wieczór był 
nieco burzliwszy. 

Gdy zmrok zapadł, gawiedź uliczna rozpoczęła 
awantury. Koło godziny 9-tej wieczorem tłum rozbił 
kilka szyb w oknach przy ulicy Benedyktyńskiej, 
przy ulicy Czackiego i ulicy Rejtana. Rozbijano też 
szyby przy ul. Lindego i Sykstuskiej. Między inne- 
mi rozbito szyby w restauracyi Grafa przy ul. Lin- 
dego i w lokalu fryzyerskim p. Poleinera, przy ul. 
Sykstuskiej. 

Za awantury te, które się skończyły koło go- 
dziny 1l-tej w nocy na widok przechodzących uli- 
cami kompanii wojska, aresztowano pięciu niedo- 
rostków. 

W Czytelni katolickiej we wtorek tj. 16 bm. 
odbędzie się pogadanka księdza Jana Badeniego T. 
J. pt. „Stosunki na Szłązku Cieszyńskim“, Początek 
o godz. 7 wieczorem. - 

Kradzież na poczcie. Z pocztowego urzędu 
filialnego przy ulicy Łyczakowskiej 1. 39 skradł nie- 
wyśledzony dotąd złodziej całą gotówkę, znajdującą 
się w kasie tj. 62 złr., złoty zegarek i beczulkę 
moskali. Rzezimieszek drzwi lokalu urzędowego © 
tworzył witrychem. 

Humbug amerykański. Dzienniki amerykańskie 
donoszą, że jakis inżynier amerykański zbudował 
obecnie armatę, poruszającą się bez koni i strzela” 
jącą bez artylerzystów. Wszystkie armaty Kruppa, 
wszystkie dotycliczas znane przyrządy, służące we- 
dług polityków do utrzymania pokoju, nie mogą iść 
w porównanie z nowozbudowanym opiekunem ludz- 
kości. Armaty te składają się z dwóch rur, odlanych 
ze spiżu u us. lzonych na czterech pierścieniach 
gutaperkowych i 2 kilku odpowiednich przyrządów. 
Armaty umocowane są w ten sposób do podstawy, 
że mogą się poruszać w półkole. Strzały powoduje 
odpowiedni przyrząd, działający zarówno w spokoju 
jak i W nnjwiększym pędzie machiny. łęstość ich 
regulować można wzgłędnie do potrzeby — 50 do 70 
na minutę. Aparat zawiera 700 nabojów na każdą 
armatę i jest tak sporządzony, że wystarcza, by pro- 
wadzący dotknął odpowiedni guzik, a armaty zaczy- 
nają działać automatycznie, siejąc Śmierć i zniszcze- 
nie, dopóki zapasów amunicyi starczy. 

Po dobrej drodze smok ten poruszać się może 
z szybkosou 72 kilometrów na godzinę, co pozwala 


zabawną komedyę Michała Bałuckiego „Niewolnice 


ler, która dziś wieczór przybędzie z Paryża do Lwo- 


| trafny. 


PRZEGLĄD z dnia 13 Marca 1897 


spadać nieprzewidzianie na nieprzyjaciela i uciekać 
z tą samą, szybkością. 

Ciekawie przedstawiać się będzie bitwa, jeżeli 
na plae boju zamiast wojska nieprzyjacielskie obozy 
wyślą takie żywe armaty. 

Wpływ kawy na wzrok. Lekarze europejscy 
przebywające w Marokko zaczęli szukać przyczyny 
tego oryginalnego zjawiska, że w kraju tym prawie 
wszyscy mężczyźni, mający od 40 do 50 lat, za- 
czynają ślepnąć i po 50-tym roku są zupełnie ślepi. 
Na 10 sześćdziesięcioletnich starców jest w Marokko 
przynajmniej 8 zupełnie ślepych. Otóż dociekając 
przyczyny tego dziwnego objawu, wpadli lekarze na 
domysł, że wywołuje go picie nadmiernej ilości ka- 
wy. Mieszkańcy Marokko piją bowiem kawę niemal 
przez cały dzień. Zaczęli więc ci lekarze robić do- 
świadczenia w szpitalach w Marokko i przyszli do 
przekonania, że niezawodnie nie innego jak tylko 
kawa jest powodem owej ślepoty. Niech. to spo- 
strzenie zanotują sobie amatorowie kawy, których 
tak dużo jest w naszem społeczeństwie. 

Zmarli. W Krakowie ks. Filip Mirucki, ka- 
plan zgromadzenia księży misyonarzy w 67 roku 
życia. — We Lwowie: Emil Michałowski em. sę- 
dzia powiatowy w 74 r. życia; Michał Rzepecki o- 
ficyał poczt i telegrafów w 41 r. życia. 

Stan powietrza. T. o 9 rano — O R., w poł. 
+ 1 R. Bar. 765. Spada. Pochmurno. 

Przy spisie. 

— (zem się zajmuje zięć pański? 

— On nie potrzebuja się zajmować. On jest moim 
zięciem i to jest zupełnie dosyć. 

Spostrzeżenie praktyczne. 

— Patrz, mężu: bohaterka tej sztuki w każdym 
akcie występuje w innej toalecie, a ty gniewasz się, 
jeżeli ja w ciągu całego miesiąca trzy suknie sobie 
sprawię ! 

Myśli. 

Mężczyzna zakochany czyta najczęściej w oczach 
kobiety tylko tę poezyę, którą sam tam włożył. 

Niektóre małżeństwa sa tylko tragicznem roz- 
wiązaniem komedyi. 

Nawet w najpiękniejszych 
nie wszystko złoto, co się świeci. 


i sporą wiązankę 
niejszych i pięknie wykonane 


ilustracye. 
drnkuje się w odcinku 


pejskim. 


Glosy publiczności. 


oflary : 


wa po 1 zir, Nowelska z podziękowaniem, 


o opiekę, M. kadziński o nrzeczywistnienie 
rów, Michałowie Formelscy w Wieliczce, Ntanisław 


opiekę, J. R. z Będziszowa po 2 złr.; 


gosławieństwo dla syna, 
w Kołomyi, 
złr.; N. N. z Sędziszowa, 


Krakowa po 10 złr., Józef Majewski 50 zły. — 


oczach kobiecych 
Wszystkim P. T. Dobrodziejom przesyłamy 


Repertuar teatralny. Dziś w piątek (wzno- 
wienie). „Hamlet“ tragedya w Ď aktach Szekspira, 
po raz 1l-szy z p. Żelazowskim w roli tytułowej. 
Ofelią będzie pani Stachowicz, Poloniuszem p. Rusz- 
kowski. W sobotę po południu dla młodzieży szkol- 
nej „Twardowski na Krzemionkach*, czarodziejsko- 
romantyczna krotochwila ze Śpiewami i tańcami 
w 5 aktach J. N. Kamińskiego, wieczorem o pół 
do 8-mej po cenach operetkowych „Powrót taty“, 
opera H. Jareckiego i „Niewolnice z Pipidówki", 
komedya Michała Bałuckiego. W niedzielę po po- 
łudniu o 3-ciej „Jaś i Małgosia", opera w 3 aktach 
Humperdincka, wieczorem o pół do 8-mej po raz 
16-ty „Czarodziej z nad Nilu*, opera komiczna w 3 
aktach Wiktora Herberta. W poniedziałek na do- 
chód Towarzystwa św. Wincentego a Paulo „Dwie 
blizny“, komedya w 1 akcie Al. hr. Fredry, ojca, 
„Popychadło* akt 1 komedyi Jana Szutkiewicza, 
oraz „Jaś i Małgosia“, akt drugi opery Humper- 
dincka. We wtorek 1-szy występ Miry Heller „Fa- 
vorita“, opera w 4 aktach Donizettiego. 

Z teatru. Jutro w sobotę z powodu uporczy- 
wej niedyspozycyi p. Aleksandra Myszugi nie będzie 
znów „Traviaty*, natomiast usłyszymy przepiękną 
sielankę Henryka Jareckiego „Powrót taty“ i arcy- 


dane. Jak dawniej, tak i teraz nie przestajemy być 
wdzięcznymi, i — jak możemy 


nem nabożeństwem w intencyi P. T. Dobrodziejów, 


wyzyskiwaczami, którzy niewysłani z klasztoru kłam- 
liwym sposobem ofiary na cel restauracyi kościoła 


deczne podziękowanie za dotychczasowe ofiary, pole- 
camy sprawę powyższą pamięci, sercu i łasce P. T. 
Dobrodziejów. 
Leżajsk dnia 6 marca 1897. 
Ks. Łukasz Dankiewicz, 
przełożony konwentu. 


Wpana Feliksa Czermińskiego złożyli: 


z Pipidówki". Za bilety kupione poprzednio na 
„Trawiatę* kasa zwraca pieniądze. 


| | bassa-Zreneki Stanisław 50, hr. Starzeński Adam 
We wtorek pierwszy występ panuy Miry Hel- 


Homolacs Ntanisław 25, Pieńczykowski Adam 
Brykczyński M. 25, Krzeczunowicz Aleksander 25 
% hr. Fredrów br. Branicka 25, Obertyński Zdzi- 
sław 25, hr. Potocki Emil 25, Jabłonowski Stani- 
sław 25 air. Razem 375 złr. 


wa. Znakomita i ulubionu artystka wystąpi po raz 
pierwszy w „Faworycie”. Bilety nabywać można 
w kasie teatralnej. 


LITERATURA I SZTUKA. 


* Nowe książki. Na pułkach księgarskich poja- 
wila się cała serya nowych wydawnictw „Spółki 
wydawniczej polskiej" w Krakowie. 

„Russie et Pologne," jest to głośna rozprawa 
autora kryjącego się pod pseudonimem Lr. Leliwy, 
a dotycząca stosunku Rosyi do Polaków. Dzieło to 
zrobiło w swoim czasie wielkie wrażenie. Spółka 
krakowska wydała je obecnie w oryginale fran- 
cuskim, 

„Dr. Jan Hupka, Kilka słów w kwestyi re- 
tormy ustawy drogowej". Praca napisana jest bar- 
dzo dobrze, z gruntowną znajomością rzeczy, przed- 
stawia wszystkie okresy, przez jakie przechodziło 
nasze ustawodawstwo drogowe i zawiera wiele zaj- 
mujących szczegółów. 

„Trzy pokolenia w Krakowie" Ludwika hr. 
Dębickiego. Antor stylem prawdziwie wykwintny 
podaje krótką kronikę ważniejszych wypadków, ja- 
bie zaszły w Krakowie w ciągu trzech ostatnich 
pokoleń. 

„Polska sztuka (1887—1894) na wystawie 
lwowskiej“. Rozprawka ta, której autorem jest dr. 
Konstanty M. Głórski, podaje niejako obrachunek 
dobytku sztuki polskiej za siedmioletni okres od 
pierwszej ogólnej wystawy sztuki polskiej urządzo- 
nej w Sukiennicach w r. 1887 do wystawy krajo- 
wej w r. 1894. 

„O kwestyt socyalnej,.* Jest to znakomita 
mowa, wygłoszona przez prof. dr. Józefa Milewskie- 
go na wiecu katolickim we Lwowie w r. 1896. 

Wreszcie wyszło nakładem tej spółki „Ksią- 
żeczka do modlitwy dla mężczyzn“ w małym forma- 
cie o 196 stronicach druku. 

* Na greckiej lirze. Alf. Wydanie drugie. Wie- 
den 1897. W swobodnej formie, unikając niewolni- 
czego tłumaczenia, podał autor w zacytowanym to" 
miku kilkadziesiąt przekładów z greckich poetów 
lirycznych, przestrzegając, by duch grecki pozostał 
w tłumaczonych pieśniach. Zbiorek poprzedza poga- 
danka o estetycznej teoryi poezyi lirycznej na pod- 
stawie liryki greckiej. Dzielko Alfa na tem większą 
zasługuje uwagę, iż prace wtym kierunku są dotąd 
nieliczne, a wybór utworów tłumaczonych nie zawsze 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 10 marca. 

(Z.) Ze Wschodu nadeszło dziś znów kil- 
ka niepokojących wiadomości. W Sitii na Kre- 
cie wyrznęli chrześcijanie Turków, a Porta ja- 
kos mie okazuje zbyt wiele nadziei na pokojo- 
we załatwienie sprawy kreteńskiej, skoro zbroi 
się wciąż z prawdziwie gorączkowym pospie- 
chem. Pod pierwszem wrażeniem tych donie- 


w pierwszem stadyum mieliśmy znaczną zniż- 
kę. Zagraniczne giełdy jednak przyszły i tym 
razem naszemu targowi w pomoc. Nie podzie- 
lały one trwogi naszych spekulantów, a nawet 
kupowały nasze papiery. Z Berlina nadeszło 
dość wiele zleceń zakupna kredytów, Paryż zaš 
kupował Statsbahny. Co do zastósowania srod- 
ków przymusowych względem Grecyi opowia- 
dano w Paryżu, Że na razie ograniczą się mo- 
carstwa do zarządzenia pokojowej blokady por- 
tów greckich. W Londynie zaś mówiono, że 
bank angielski zniży jutro eskont na 2' pet., 
co także uspokoiło wielu trwożliwych. Dzięki 
więc interwencyi zagranicznych giełd zamknięto 
i u nas kursa tylko nieznaczną zniżką. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 356'10, węgierskie 391'—, 
Anglobanki 153.76, Uniony 28050, Bankverei- 
ny 250'75, Liinderbanki 2286—, Ludwiki 216-50, 
Czerniowieckie 285:50, Elbethale 266-—, Renta 
papierowa 100'30, srebrna 10030, austryacka 
złota 122:55, austr. renta wal. kor. 10040, wę- 
gierska złota 1'1'85, węgierska renta wal. kor. 
9870, dukat 5'66, 20-frankówka 93' , marki 
11:74, ruble 1:27. - 

$ Kolej Marienbad - Karlsbad. Wiener Zeitung 
ogłasza rozpisanie ofert na wykonanie robót podto- 
rowych, nawierzchnich i budynków na częściowej 
przestrzeni Ritzerbachmiindung - Palschau na linii 
Marienbad-Karlsbad. Oferty wnosić. należy najpóźniej 
do 7. kwietnia b. r. do e. k. Ministerstwa kolejo- 
wego w Wiedniu. O szczegółach warunków objęcia 
tej budowy informnje departament 18 ministerstwa 
kolejowego w Wiedniu oraz e. k. kierownictwo bu- 
dowy kolei w Karlsbadzie. 

S$ Walne zgromadzenie «ul. Tow. gospodarskie- 
go odbędzie się we Lwowie w dniach 29 i 30 
marca w sali Tow. kred. ziemskiego. 


* Nauka języka polskiego. Ażeby ułatwić Niem- 
com wyuczenie się polskiego języka, wydała ruchli- 
wa zagraniczna firma A. Hartlebena małą książeczkę 
p. t. „Sztuka wyuczenia się po polsku szybko i łat- 
wo samemu“. Autor książeczki niejaki p. B. Ma- 
nassewitsch, dołożył wszelkich starań, aby ułatwić 
Niemcom wyuczenie się języka polskiego, o którem 
w przedmowie wyraża się entuzyastycznie. Ksią- 
żeczka zawiera treściwe i przystępne skreślenie za- 
sad naszej gramatyki, przykłady reguł gramatycznych, 
utarte zwroty językowe, przysłowia, wreszcie ma- 
leńki słowniczek niemiecko-polski. Samouczek zreda- 
gowany jest bardzo starannie, korekta staranna, 
a zdaje się być też praktycznym, bo wyszedł już 
w trzeciem wydaniu. 

* Ziarno. Wyszedł już 8-my numer tego popu- 
larnego, a najtańszego ilustrowanego tygodnika pol- 
skiego, którego całoroczna prenumerata kosztuje za- 
ledwie 7 złr. i który przez pierwszy kwartał mo- 
żna otrzymać bezpłatnie, gdyż jako premię pozwala 
wydawnictwo wybrać abonentom kolekcyę cennych 
książek wartości uiszczonej prenunąraty kwartalnej. 


Ostatnie wiadomości. 


Ostateczny rezultat wyborów z V kuryi 
we Lwowie wraz z okręgiem Szczerzec-Winni- 
ki, przedstawia się jak następuje: 

Głosowało 28.311 osób, z tego uznano za 
ważne 27.688. Absolntna większość wynosi 
18.845. 

Jan Kozakiewicz otrzymał 16.309, a więc 
o 1.464 głosów po nad absolutną większość i 
jest wybrany posłem. 


W Dawidowie, w okręgu lwowskim, 


przyszło przy wczorajszych wyborach z V ku- 


Ta 


Restauracya koscioła QO. Bernudynów w Le- do lokalu wyborczego „rzucać IEMAMI 
żajsku. W dalszym ciągu złożyli na powyższy cel Wtedy komisarz, wójt i proboszez łaciński, 


tegu banku. Skonstatowano, że rokowania są 
już formalnie zakończone, gdyż tylko eo do je- 


sień rzncili się nasi spekulanci do sprzedaży i dowi prawa o pako ALT nominacyi wyż- 
szych urzędników, a osobliwie jeneralnego se- 
kretarza banku. W tej sprawie wystosują rzą- 


banku zajmie swe stanowisko. 


Już dziś można wróżyć temu wydawnietwu wielkie | napastników na niego, chłopów. Zrazu wybory | wego Targu. K. Rosenbunu z Budapesztu. 
powodzenie. „Ziarno“ bowiem redagowane jest sta- | odbywały się bardzo spokojnie. 
vannie, każdy znajdzie w niem i zujnmjące powieści | ładniu zaczęły się tłumy burzyć 


Dopiero popo- 
Okolo Ż-ej 


artykułów i rozpraw najaktual- | weszło do lokalu wyborczego kilkunastu rezer- 
Obecnie | wistów i urlopników z żądaniem, aby ich do- 
piękna powieść Klemensa | puszczono do głosowania. 
Junoszy p. te „Wdowa z placem“. Administracya | sprzeciwił się temu w pierwszej chwili, 
„Ziarua* znajduja się we Lwowie, w hotelu Ewo- | wszyscy, ponieważ nie mieszkali jeszcze w gmi- 


Komisarz wyborczy 
bo 


nie 6 miesięcy, nie byli według ustawy upraw- 
nieni do głosowania. 

2 Na .to chłopi wszczęli piekielny hałas 
1 przybrali tak groźne miny, że komisarz 
ustępując presyi zgodził się na ich żadanie; 
gdy właśnie to im oświadczał, zaczęto z dwora 
kamieniami. 


widząc, że tłum dybie na ich życie, uciekli 


Kurowsku z Krakowa, ks. Gryziecki, Wanda oknem, a żandarmi usiłowali uspokoić wzbu- 
Bakalowicz, Zofla A. z podziękowaniem za doznaną | TZONE „chłopstwo. Nadaremnie. Wójt i proboszcz 
łaskę, W. Witosławski, J. Makowski o pocieszenie, zdołali się zgubić w tłumie. Za komisarzem 
Zotia Chandler jako votum na podziękowanie, N. N. Popielem puścił SIĘ tłum w pogoń. W pierw- 
z podziękowaniem, M. Werner o uzdrowienie żony | SZ€] chwili udało mu się schronić do mieszczą 
i dzieci, Władysław W. z Frzemyśla, H. J. ze Lwo- | cego się w tem samem zabudowaniu, co lokal 
M. B. | wyborczy, lokalu żandarmeryi. Tam zataraso- 
za uzdrowienie dzieci 1 zły, GO ct, Wanda Kucz- | wał drzwi szafą, ale to nic nie pomogło, tłum 
kowska z Wrocławia, Leon Wodziński z Wiednia, | wywalił drzwi, komisarz ledwie zdołał zbiedz 
Konstanty Kłosiński, Kamilla Grandowa z prośbą | do kuchenki i tam rozbestwione pospólstwo za 
zamia- | nim podążyło. 


kuchence zaczęto komisarza bić, u- 


Dembowski na chwałę Matki Boskiej z prosbą o | padł, zdołał jednak jeszcze się podnieść i wy- 
O. Mugler | jąć rewolwer z kieszeni. Padł strzał, który ży- 
4 prośbą o zdrowie i opiekę 2 złr. 50 et.; E. Du-|cie kosztował jednego z napastników. Na 
nin Brzezińska z podziękowaniem za wyratowanie | chwilę zrefłektował się tłum, z czego korzysta- 
córki z ciężkiej choroby, Celina lv. Dębicka o bło- | jąc komisarz, dobywszy resztek sił, wyskoczył 

Dn Władysław Źurowski | oknem na dziedziniec. 
Marya Dunikowska z Łososina po 3 |a żandarmi, którzy nie mogli dotychczas 
Jan Skałka dziękując za | niego A 
otrzymane łaski, Jan Dubiel ze Sarzyny, Bar. Bau- | nóg pod ręce. Na dziedzińcu tłum znowu ob- 
iedy z Grodziska, Ks. P. Śzpila z Leżajska po 5 skoczył komisarza i żandarmów. Jeden z po- 
zły. ; Tercyarze z Wielowsi 8 złr. 64 ct.; Ks. Sg- | spólstwa podskoczył do Popiela, wyrwał mu re- 
kowski z Leżajska, Towarzystwo zaliczkowe w Gło- |wolwer z ręki i zamierzył się nim na jednego 
gowie po raz wtóry, Hrabina Jadwiga Łubieńska z | z żandarmów. Wtedy drugi z nich strzelił do 


Tam siły go opuściły, 
do 
z 


się dostać, chwycili opadającego 


niego — napastnik padł trupem. 
Równocześnie przybiegła gromada chło- 


serdeczne staropolskie „Bug zapłać!* za ich szczere | pów, a jeden z nich uderzeniem kołu roztrza- 
i hojne ofiary na cel iście zbożny i dobroczynny skła- | skał głowę komisarzowi. 


Natychmiast dano znać posterunkowi żan- 


—- odpłacamy się | darmeryi w Siechowie, który, przybywszy, za- 
P. T. Dobrodziejom. Co soboty, w dzień Matte Bo- | stał SH spokój i aroro ot Moa 
żej poświęcony, i trzy razy w kwartale odprawiamy | Zarekwirowany ze Lwowa szwadron huzarów 
w inteucyi P. T. Dobrodziejów mszę św. Na razie, | przybyl na miejsce wypadku już po godzinie 
dla braku funduszu, ukończyliśmy roboty dziękczyn- | 7-ej, gdy wszystko się uciszyło. 


Akta wyborcze i listy zginęły podczas te- 


z pełną ufnością, że Matka Najświętsza znajdzie so- | go rozruchu. Energiczne śledztwo w toku. Are- 
bie dusze pobożne i ofiarne, które dalszej akcyi re- | sztowano 13 chłopów, między nimi hersztów 
stauracyi pomagać będą. Przy sposobności ośmielamy | Stan. Kurkowskiego i Ochmana. Popiel był 
się przestrzedz Szanowną P. T..Publiczność przed | żonaty, bezdzietny, miał lat 43. 


W Czortkowie przy ściślejszym wybo- 


00. Bernardynów w Leżajsku zbierają. Klasztor |rze głosowało 157. Absolutna większość 79. 
wysyła tylko braci zakonnych, zaopatrzonych w po- |Lucyan Krynicki otrzymał 82 głosów, Rom. 
trzebne legitymacye. — Raz jeszcze składając ser- | Jarosiewicz 75. 


Telegramy „Przeglądu”. 


Peszt 12 marca. Na wczorajszem posie- 


Na pomnik Aleksandra hr. Fredry na listę | dzeniu w toku debaty nad budżetem mini- 


sterynm sprawiedliwości zapowiedział minister 


Wpau Czermiński Feliks 25 złr, Wiktor Józef | Erdelyi, że niebawem wniesie projekt ustawy 

25, Torosiewicz Emil 25, Trzecieski Adam 25, Klo- |o sądach przysięgłych. — Na dzisiejszem po- 
25, | siedzeniu 

25, | br. Banffy na interpelacyę  Horanszky'ego 


sejmu odpowie prezes gabinetu 
w sprawie polityki wschodniej. 

Line !2 marca. Piąta kurya Austryi 
Górnej wybrała wczoraj posłami do Rady 
państwa trzech kandydatów katolickiego stron- 
nictwa ludowego, tj. Dra Ebenhocha, Dobl- 
hammera i ks. Kerna. 

Sofia 12 marca. Wczoraj zamknięto sesyę 
sobrania mową tronową. 

Wiedeń 12 marca. Wczoraj odbyła się pod 
przewodnictwem ministra Bilińskiego konfe- 
rencya reprezentantów rządu austryackiego i 
węgierskiego z komitetem banku austro-wę- 
gierskiego w sprawie odnowienia przywileju 


dnego punktu zachodzi jeszcze różnica zdań, a 
mianowicie co do przysługiwać mającego rzą- 


dy jeszcze notę, w obec której rada jeneralna 


Ateny 12 marca. Wódz powstańców ope- 
rujących w okolicy Heraklionu przesłał ko- 
mendantowi pancernika włoskiego protest prze- 
ciw akcyi flot europejskich jako stronniczej i 
protegnjącej mnzułmanów i zapowiedział, że 
przypuści szturm do fortu Hierapetra. 

Zurych 12 marca. Cała służba szwajcar- 
skiej kolei północno - wschodniej postanowiła 
urządzić bastówkę. 

Rząd postanowił skonsygnować wojsko, a 
celem utrzymania ruchu na liniach łączących 
Szwajcaryę z zagranicą sprowadzić służbę ko- 
lejową z zagranicy. 

Paryż 12 marca. Wczoraj miała się odbyć 
debata nad interpelacyą w sprawie kreteńskiej. 
Minister Hanotaux zażądał jednak ponownego 
odroczenia tej debaty, a izba uchwaliła odroczyć 
ją do poniedziałku. 
N 

HOTEL ZORZA. 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 11 marca. M. Irsayowa z 
Lipnik. J. hr. Wodzieka z Olejowa. A. hr. Szepty- 
eki z Polski. Wł. Bzowski z Pautułowie. Wł. Guie- 
wosz z Kontów. E. hr. Baworowski z Kopeczyniec. 
St. Jasiński z Pererowa. D. Pogłodowski z Sudko- 
wie. Dr. J. Sekanina z Tarnopola. F. Mae Intosh z 
Dundec. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 11 marca. J. Słonecki z Za- 
durowa. Z. hr. Bogusz z Rzemienia. Neumann Bar- 
ber z Suczawy. A. Jekl z Bukowiny. H. Mierzoń- 
ski z Dubrowicy. J. Schiffer z Lipska. A. Gardul- 
ski z Czortkowa. B. Malsburg z Dublan. J. Fischer 
z Wiednia. R. Ujejski z Pawłowa. 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 


we Lwowie. 


ces. ros. łowczy z Kaukazn. 
niowiec. A. Piotrowski z Berlina. 


berowie z Borysławia. 


fański z Tarnowa. J. Nieprzyk z Dobromila. 


Przyjechali dnia 11 marca. Ed. von Jiithner 
Dr. M. Meier z Czer- 
M. Schwerin z 
Wrocławia. M. Wiśniewska z Krakowa. S. Kornha- 
E. Thaller z Tarnopola. G. 
dwie mile od Lwowa, przy drodze do Bóbrki, | Bursztin z Janowa. A. Beier z Rohatyna. K. Ste- 
A. 
ryi do rozruchów, w których straciło Życie | Karpiński z Wadowic. Z. Bernacki z Chrzanowa. 
trzech ludzi : komisarz wyborczy Pvpieli dwóch! L. Kamieński z Żółkwi. J. Wieczorkowski z No- 


3 
Z. Fi- 


derkiewicz z Olomuñca, F. Szymezewski z Nowego 
Sącza. E. Konopu: z Rosyi. M. Ged] z Wiednia. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nix na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


. Fabryka powozów M. Lickendorfa ul. 
Żulińskiego I. 4 wszelkie reperacye przyj- 
muje i odnawiania powozów. 


Dr. Jan Papóe 
ekundarynsz oddziału chorób skórnych i wenery- 
cznych szpitala powsz we Lwowie 
ulica Piekarska 1. 4 I-sze piętro. Ord. od 3—5. 


Sae R A A p M p M | A M WIA IM ARM 


śpecyaligta w chorobach źn'qdka, kiszak I wątroby 
Ur. Eug. Kozierawski 


ordynujs od 9—10 rano i od 4—E p» połwiniu 
ul, Kopernika ! 3. 
Przy chorobach dziecięcych 
które tak często wymagają środków kwasy niszczą- 
cych polecają leka-ze ze wzgledu na łagodny skutek 
najodpowiedniejszy 


zwłaszcza prezy kwasach żołądkowych,  szkrofłach, 

rhachitis, zawulksch ip. przy katarach oddechowego 

narzędu i kokluszu (Mon wrafia 'adzcy dworu 5: 
schnera o Wiesshibi Pachstein) (IV. 


Lwów dnia 12 marca. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke : Kolej gal. Karola Ludwika 2%) 
zł. m. k. 216.— do 219.—. Kolej Lwowsko-Czern -Jasska 
o 200 zł. w a. 284 — do 287.50. Banku hypotecznego po 
00 zł w. a 390.— do 400—, Ake uarbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 190.— do 200.— Tow budowy wa- 
gonów w Sanoku 250.— do 26' 

Listy zastawne za 100 zł; Banku hipot galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 5 prob a 10 proc. prem. 110.20 do 
110.90, 4 i pół proc. los. w 50 lat 100,— do 100.70 4 pr. 
los. w 60 lat 96 70 do 9740. Banku kraj 4 i pół proc los. 
w 51 lat. 10'.50 do 101.20 Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 
97.50 do 9820. Tow kred. gal. ziem. 4 proc (I. emi- 
sya) 94.30 do 98.50 4 proe. los. w 43 i pół latach 97:60 
do 98.30 4 proc. los w 56 lat 9740 do 98.10. 

Obligi za 10' zł: Gal fund propinacyjnego 4 pre 
97.60 do 98.30, Bukowinskiego fand. propin. 5 proc. 103,— 
do — — Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 100:00 do 
100 70 Pożyczki kraj 6 proc. 105 — do — —, 4 i pół proc. 

do —.—, 4 peon z r 1891 97.50 do 9820, 4 proc. 
po 200 koron z roku 1893 97 40 do 98,10. 
Monety. Dukat cesarski 5.63 do 5.73. Napoleondag 
9.51 do 9.61. Półimperyał 9.60 do —. -. Rubel rosyjski 
papierowy 1.26 do 1.27 100 marek niemieckich 58.60 do 59.10. 


PK aM IMM IUM 


Wiedeń 11 marca. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 35800, węgierskie akcyea 
kredytowe 39250, anglobanku 255:00, związku 
bankow. 25200, unionbanku 283:25, lenderban- 
ku 230'00, kolei państwowych 34212, lombar- 
dów.87:65. kolei nadłabskiej 266.—, akeye ty- 
toniowe 13800, rima 238'76, alpiny 83:80, renta 
majowa 100:65, renta korony węgierskiej 98:90, 
losy tureckie 4455, marki 58'73, ruble 12:00. 


obowiązujący z dniem 1 maja 1890 (czas środkowo- 
europejski. 


Do Lwowa przy- | 


Pociagi 
chodza 


I pospieszne 
5.16 | 1.80 
1230 


Beriina å a 
Krakowa Wiednia i 

Wrocławia » „| 510 

Warszawy . 5.10 

Waaany d. prees 

tRoswadowa i Madbrse- 
sia przez Dembios . 
Ohabówki prue Tar- 


nów . . v La 
4 Ohabówki przen Rze- 
mów > , 6 r 
5 Ubapówki przez Fraa 


8.65 


8.65 | 8.55 


4.66 


1.61 
1.51 


Ximpalnngu, Bukarw 
suto i Jam. + č . 
á linkan, Osorikowa, 
Kiriamesj, Katuxa. 
rwą Bukersaata | 
ae . |. 


T01 


eir 


KAC 
50 
10.06 


- | 7% 
2:4) 


A Podwi Br 


ołuowysk t 
dów na dwor. pió 
«Janowa l’, 


Ze Lwowa odcho- 
dzą do 


4.45 


Mmabówki prz: Praemyśl 
ławy! przem Jarosław 

Ibyrowe, Janoka, leo: 
piosa, By nanowe prus 


tesh. Laborca 1 Pesstu | - 


zato,  Huslatyna, 
TE 


* | 6.10 


owi - a . 
dokals i Jarusiawia przez 
Rawyrukę, * . H 9.14 1.6 


Benon >» - , e 
Podw.i Brodów a Pods, 6-08 | 2-19 
Podw. i Brodów a gh dw. | g. 


2:11 l- 43 
‘sonoma * . 7 ma 
, Uwaga. Godziny drukowane grubemi liczbani ozna- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do g. % m. 59 rano. 
biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3 (lotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów stretówych, okreżnych dowolnie zesta- 
wianych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for- 
macie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. ; 
, Czas środkowo-europejski różni sie od czasu lwow- 
skiego o 36 minut. Godz. 12 czasu środkowo-europejskiego 
równa się godz. 12:36 poiMg zegara lwowskiego 


i 
, te 


PRZEGLĄD z dnia 13 Marca 1897 


MILIONY 
POWIE 


Sir Waltera Besant'a 
(Wyróżniona pierwszą nagrodą na konkursie londyńskim). 


(Ciąg dalszy) 

Maryla usiadła w głębokim fotelu przy 
oknie i przymknęła oczy. Kiedy je na- 
powrót otworzyła, ujrzała dziwne przed sobą 
zjawisko: wszystkie prababki zstąpiły z por- 
tretów i otoczyły ją kołem. Twarze ich były 
blade i smutne, oczy załzawione, usmiech nie- 
wymownie tęskny. Dzieci, śliczne jak aniołki, 
tuliły się do nich. 

— Witaj! —przemówiły chórem żony i matki 
Burleyów — witaj, eórko naszego domu! Do 
nas już należysz 1 jak my, będziesz cierpiała, 
będziesz łzy gorzkie roniła. 

Każda z kolei zaczęła opowiadać żałosne 
swoje dzieje. 

— Ja — mówiła matrona w, stroju z czasów 
królowej Anny — byłam żoną człowieku, za 
którego zbrodnię klątwa spadła na wszystkich 
Burleyów. Czemuż wprzód nie umarłam! Długo 
nie wiedziałam, że on okradł swego dobro- 
„czyńcę, doprowadził go do nędzy i więzienia, 
dzieci jego uczynił żebrakami. Dręczony wy- 
rzutami sumienia, sam wyznał mi wszystko 
Moja córka umarła w kwiecie wieku, najmłod- 
sze pacholę porwano mi i uigdy się nie dowie- 
działam, jaki los je spotkał; najstarszy syn, 
piękny i odważny, zginął haniebną śmiercią na 
szubienicy. Czyż była kiedykolwiek nieszczę- 
śliwsza żona i matka ode mnie? Sama nie- 
winna, musiałam jednak pokutować za cudze 
grzechy. 

— Co do mnie — zabrała głos druga > ży- 
łam bardzo długo, zbyt długo, niestety! Wstyd 
i cierpienie zatrawały mi dzień każdy. Mąż 


rozproszył mój posag i naigrawał się ze mnie, 
aż wreszcie miłość, którą miałam dla niego, za- 
mieniła się w nienawiść. 

— Moje życie także we łzach upłynęło — 
skarżyła się trzecia — mąż mój przez lat dwa- 
naście żył w obłąkaniu. 

— Czyjaż dola kiedykolwiek była okrutniej- 
szą od mojej? — biadała czwarta — zostałam 
żoną skąpca, który żałował swojej rodzinie 
chleba i odzienia. Wszystkie dzieci, prócz je- 
dnego, opuściły nasz dom nieszczęsny. 

— Ja zostałam synową sknery — odezwała 
się piąta podobnie jak ojciec, mąż mój dbał 
tylko o pieniądze i nie przebierał w środkach, 
byle zdobyć majątek. Nie śmiałam wyjść, gdyż 
ludzie wytykali mnie palcami, jako jego żonę. 
Miałam Kilkoro dzieci, ale wszystkie pomarły, 
prócz jednego, który nie mogąc znieść nazwy 
syna lichwiarza, uciekł z domu po mojej 
śmierci. 

— Biada ci!.. biadu!.. — chórem zawołały 
wszystkie — jesteś żoną jednego z Burleyów... 
Przekleństwo ściga każdego, kto dotknie się 
pieniędzy, zdobytych ceny łez ludzkich, hańby 
i grzechu! 

Zniknęły nagle i M»ryla została sama. 

— Ach, musiałam się zdrzemnąć i śniło mi 
się to wszystko rzekła do siebie. — Zawiele 
o tem myslę. 

Wyszła jednak z pokoju i udała się do 
salonu, gdzie wisiały portróty rodzinne. Wszy- 
stkiu brababki były ua swoich miejscach i 
uśmiechały się do niej smutnie. 

Przysięgam wam, że nie dotknę się gro- 
sza z tych przeklętych milionów! — rzekła 
Maryla — przyjmę z pokorą nieszczęście, jeżeli 
Bogu spodoba się zesłać je na muie, ale nie 
zniosę wstydu i hańby. 


Kiely mąż przyszedł na obiad, opowie- 


działa mu wszystko. 
— Ach! gdyby ludzie pamiętali o tem, że 
grzechy ih spadną kiedyś na głowy dzieci, 


niejeden zatrzymałby się nad brzegiem prze- 
paści — dodała, kończąc opowiadanie. 
Lucyan ucałował ją czule. 

— Jesteś zbyt osamotnioną, moja droga — 

rzekł — musimy zaprosić twoją siostrę, żeby ci 
dotrzymywała towarzystwa, dz mnie w domu 
niema. Proszę cię, nie chodź do tego pokoju 
na górę; tam jedynie zachowały się wspomnie- 
nia przeszłości. 
Oh, nie broń mi tego! — odparła z ży- 
wością jeszcze nie przejrzałam wszystkiego, 
co leży w szafach i komodach.Każdy przed- 
miot, znajdujący się tam, to jakby karta z 
dziejów rodzinnych. 

— Zawiele o nich myślisz, moje dziecko ; zo- 
baczysz, że to rozstroi ci nerwy. Nie tykaj le- 
piei 4 PROG przed tobą łeży jasna przy- 
szłość. 


X. 


— I cóż, Ello? — z przymuszonym uśmie- 
chem zapytała ciotka Lucynda, na widok wcho- 
dzącej synowicy. 

— Nie ciociu — odrz kło dziewczę, zdejmu- 
jąc kapelnsz i płaszczyk — ani o jeden krok 
sprawa nie posunęła s'ę naprzód. 

Ella zmieniła się bardzo od wyjazdu z 
Ameryki. Świeża jej twarzyczka pobladła i zmi- 
zeruiała, usta nie uśmiechały się jak dawuiej, 
w oczach, przedtem tak wesołych i błyszczą- 
cych, teraz malowały się smutek i niepokój. 
Dziewczęca swoboda uleciała niepowrotnie, a 
miejsce jej zajęła troska. 

— Dopokiż oni każą mi czekać? -- wybuch- 
uęła — powiedziałam im, że cierpliwość lwulz- 
ka ma swoje granice. Mówią, że zgłosiło się 
więcej krewnych, że trzeba rozpatrzyć bacznie 
wszystkie papiery, przekonać się, co się stało 
z synem nieboszczyka, mieć dowody jego zej- 
ścia ze świata i pewność, że nie zostawił po- 
tomstwa. Nikt nie wie, jak dingo to może po- 
trwać. 


Jana Hoffa preparata słodowe 


szczególnie przy chorobach piersiowych, płacnych, krtani, przy chrypoe, influency, braka krwi, blednicy, cierpiauiash żołądka jak też przy ner- 


wowych cierpienie 


Freadmana i M 


Teatr hr. Skarbka. 


W sobote popołudniu 
Twardowski na Krzemionkach. 
Wieczorcu 
Upera Lwowska 
pul dyrekcyą Dra Juliusza Bandrowskiego 
t Ludwika Hellera. 


Śrieży transport 


HERBATY 


alale ala oai aromatycznej | 
silnie naciągające 


dla chorych i cierpiących 


i ogólnem osłabieniu jeko środek dietetyczny od 50 lat uznany i przez lekarzy polseany. 


— A A 


poleca w pacz 


Najbardziej czsrwone i o: 

pierzeł piąte ręce wybiele- 

ją I wydslikatnisją po kil 
kakrotaem natarciu 


Palcie tutki Niemojo 


TRAVIATA 


wielka opera w 4 aktach Verdiego. 


USUBY. 
Violetta Valery Koralewiez 
Flora Kasprowicz 
Annina Skalska 
Alfred Myszuga 
George Górski 
Goston Jaremski 
Baron Kiczman 
Markiz Łomiński 
Przyjaciele Violetty. Rzecz dzieje sie 
w Paryżu. 
Reżyszer Julian Myszkowski. Kapelmistrz 
H. Jarecki. 


W antraktach powinno sie palić 
papierosy tylko z tutek Niemojowskiepy. 
Miód Karpaciak rarytas pochodzą: 
cy z wyżyn około 150! m., specyał w sła- 
bościach nerwowych i przy  zaflegmieniu 
krtani i płuc, wysyła w puszkach 5 kilo 
wagi z opakowaniem franco 3 złr. U ut. 
Jan Marcinków w Sołotwinie mizuńskiej 
p. Wygoda. 4—5 
MRonmiczynę wolna od kanianki sprze- 
daje po 38 zł. loco stacya i puczta Lipica 
dolna zarząd Wojtkowej. Próbki na żąda- 
nie franco. 4-4 
Samoistnej  aduinistracyi majątku 
poszukuje dobrze polecony gospo- 
darz, posiadający długoletnia praktyke 
i dyplom ukończonej szkoty rolniczej. Ad- 
ministrator A.Z. poste restante tawa ruska. 


Przy ck. urzedzie pocztowym w Tar 
nobrzegu jest opróżniona posada ckspedy- 
torska zaraz do obsadzenia 3—5 


Praklischa Kindergietnaria k 


sucht Stelle. Kathariner Gläser 
hauptpost lagerad Wien. 

Polecić może Biuro J. Politskiego Lwow 
ul. Karoła Ludwika l. 5. bardzo do- 
brze rekomendowancgzo ekomo= 
ma kawalera, tudziez kilku pi- 
aarzy ekonomicznych. Tamże znaj: 
da umieszczenie Nauczyciel do zdania 
z ucznicu matury, oraz Nauczycielka 
posiadaujaca jezyk niemiecki I muzyke, 2-0 


Ustawa pensyjna 
tłómaczył J. J. Wierzbowski, tekst polski 
i niemiecki 4 objaśnieniami, ste. 52, na 
składzie u Gubrynowicza i Schmidta, 40 ct. 

Kamerdyner żonaty, ma lat 36, po- 
szukuje posady od 15 kwietnia Inb 1 ma- 
ja na ordynaryc, może sie wykazać do- 
bremi świadectwami. Upraszu nadsyłać 
listownie Nowe miasto Uzyżki Jan 0. 2-32 

Na sprzedaż majątek w Rohatyń- 
skiem, obszaru 352 morgów. bliższej wia- 
domości udzieli Dr. Stanisław Dubiecki, 
adwokat krajowy we Lwowie plac Berna- 
dyński Nr. 12. 2—3 

Potaniała bryndza świeża lip- 
tawska pół kilo 52 ct. tylko w handlu 
Leonarda Soleckiego we Lwowie ul. Bato- 
rego 2. 3—5 

Dzierżawa natychmiast du objecia, 
wraz z zasiewami. Odległość od Tłumacza 
%2 i pół mil. Roli, ogrodów. sianożeci, 226 
morgów skomasowanych. Gleba znakomita. 
Budynki dobre. Dwór murowany. Listowne 
zgłoszenia pod „Gleba podolska* przyjmu- 
je Biuro ogłoszeń Plohna, Lwów. 23—32 


kach funtowych  półfuntowych I 
ćwierćfuntowych 


JAN MUSZYŃSKI 
Lwów Rynek 40. 


Coma ax f nt: Proszknwą złe. 1.10. Wy- 
siewki 1.80. Monieg Congo 2. . Pan 
Corgo 240. Sonchong-Mel:nge 280 Kim- 
tuck czarna 8.30, Ni ow Maodsrin 4 
Habaty moje sami -nnie pol:ció moge ja 
ko towar wybitnej dobrne. Na żądania 
cenniki grati: i franko. Zamówienia utku- 
soe eniam a*wrotną poczłą D.___ 
Przy wzedzie pocztowyn w Tarno- 
brzegu jest  opróżniona posula ekspedy- 
torki zaraz do obsadzenia. zee F 
Zarząd dóbr J. E sc. Dr. Tehórz- 
nie: iego w Cuculowca h r. Żyda- 
czów ma na sprzedaż koło dzie- 
sięć wagonów 


SIANA. 


10 krów 
czarnosro*atych 


rasy Fryzyjskiej ładne, dobrze 

utrzymane, ma do sprzedania za- 

rząd dóbr w Boguchwale koło 
Rzeszowa. 


= z 

PIEGI 
plamy aa twarzy i inne nieczystości 
skóry zniknę już po 7 dniach zapełoie 
i nie wrócą więcej po użyciu Dra 
Christoff snakomit j niesskodliwej 
Amibrakreme. Prawdziwie tvlko 
w Sooko opako pangih ałoikach szklau- 


mych po et 
Sklad główny dla LWOWA: Apteka 
pod srebrmym orłem Z. iłackera, 
w KRAKOWIE: bija w. Bedy- 
ka i apt. E. Hellers, Leona 
w Bredach. 


Kallira 
perskich dywanów sā- 
prassa Dom towarowy, Sykstaska 27 (na- 
przeciw ul, Kościuszyj). į ( 


rasy pół krwi Oldenburskiej i pół 
krwi Siementhalskiej są zawsze 
d: nabycia w dobrach ordynacyi 


Przeworskiej na żywą wagę po 
40 ct. za kilo. 


Narybek królewski 
drobno i wielko łuskowy ma do 
pozbycia gospodarstwo stawowe | 
w Zatorze. Zamówienia nadsyłać ' 


należy administracyi dóbr Zator- ' 
skich w Zatorze. 


hestauracya 


w kasynie mieszczańskim w Stanisławowie 
przy pierwszorzędnej ulicy od 1 maja 1897 


do wydzierżawienia 


Wyjaśnień udzieli 


apt. 


Amatorów 


i 


sekretarz kasyna, 


adwokat Dr. Jurkiewicz w Stanisławowie 


uedaktor o rpoejedzialny : Ludwik Masłowski. 


JULIANA WANGA 


we Lwowie ul. Akademicka 1. 6 polesa z gwarancyą zawartolei i po umiarkowanych cenach 
pod zasiewy wiosenne. jarzyny buraki itp. 
Syperfosfaty, Saletrę chilijską i Siarkan potasowy. 
Na łąki: Żużle Thomasa z fabryk nadreńskich i 


Specyalne nawozy pod kartofle i pod chmiel. 
Cenniki i bliśsze wyjaśnienia na żądanie wysyła się odwrotnie. i 
PRAWDZIWE BERNEŃSKIE SUKNA 


Odcinek 3:10 m»tr. | 
wystarczający na | 
ubranie męzkie 
kosztuje tylko 


Odc nek ma czarne ubrania saloao 7o LD złe, 
Ma'erye nazarsutki, lodea, prrnvienne, dosking, ma:erye na muatary urcędników 
p ństwowych i prywatnych, najlepsze kangarny i uewioty wysyła po cenech fa- 

FE brycznych, jako rzetelny uzuany 
skład fabryczayj(i N 
sukaa  Kiosol-Amhof w Bernie. 

Wasory gratie i franko. Dostawa wed:e wzoru. 
UWAGA. Zwraca sią szczególnie uwagę PI. Pabliczcośsi na to, że m 
sprowadcane wprort sa tańsze, jak zamtwięni u pośradaików. ; ; A 2 
awisiwych cinach fabrycasych baz io datk widła, węgierskie i 


w Bernie wysy 


rzę d: we, 


wszelkie mate'ye po 
na rabat dla krawców, który tak o 


(iayton © Shuttleworth EJ 


ulica Gródecka liczba 22 
polecają swoje w praktyce uznane za najlepsze pługi 
stalowe un wersaine, 
„Columbia“ 
siewniki do konlezyny itp. 


Znacznie zniżone ceny. 


Illustrowane katalogi gratis 1 franco. 


Papier z fabryki Fijałko yskich w Białej. 


Do asi bima we Lwowie w aptekach pp. Piotra Mikolascha, Boisera, Ruckera, Krzyżanowskiego i Blumenfelda ; w drogueryach pp. 

esa ; w sklepach pp kupców: Balłabaua. Soleckiego i Waśnego, oraz wprost m Jana Hoffa e. ik. dostawcy mrdw. 
` Wiedeń I Graben Briunerstrasse 8. W Samborze u Jana Zacharskiego. 
Prospektas z cennikami gratis i franko. 


Prawdziwe Saackie sadzonki chmielowe 
IBIAŁE I PIĘKNE RĘCE 


tak zwane 


Goldbachthalskie 


oferuje na,tau ej 


| Słoik 80 ct. 


Fabryka sztucznych nawozów 


Spółki komandytowej 


Kainit kaluski. 


złr, 3'10 z dobrej 


| » 9— sb dobrej 
„ 1050 a najleps aj | 
pokoje 


a 4 
Fiema Kies: -4 = 


a kupujących. 


Lwów ipii E i 


brony, alce, siewniki 
siewniki sverokorzu ne, 


Fil | 


Krenem milim. „Je ihnatowicz | 


Maicka 11 KRAKÓW: Sukienuice 1. 20, CZER- 
NIOWCE : Rynek 2. 


wskiegi 


Przy ulicy Kopernika L 15 są dwa 


zaraz do wynajęcia. 
| 
Uwagi godne. 


łudniowe, 
smalec, słoninę, wina, śliwki i po- 


Cenniki hurtowne wysyłam franko. 
Zlecenia odwrotnie wykonane 
uskuteczniam. 

Upraszam o łaskawą 
pozostaję z poważaniem 


Tomasz Gurowicz 


IV Bastya utcza 20 sz. dom wla- Pr 


drągi itd, itd. takie same jakie 
się dostaje na „Ale Wiese“ 


Marcina Czyżeka 
wa Lwowie, 
Rynek 37, Jagiellońska 6, plac A a- 
damicki 3. 


— Ach! moja droga, to zabijające... 

— Czyż nie pragniesz tego majątku, ciociu? 

— Bóg widzi, że nie. Chciałabym, żebyśmy 
wróciły do Tewkesbury, gdzie nam było tak 
dobrze... 

— Już za późno, żeby się obecnie cofnąć 
z drogi. 

— Ale z czego żyć będziemy, zanim się to 
skończy ? 

— Nie wiem, ciocin. Dzień i noe łamię so- 
bie nad tem głowę i nie nie mogę wymyślić. 
Mamy jeszcze trzy funty i jedenaście szylin- 
gów; to nam wystarczy na trzy tygodnie. 

— A potem? 

— Musimy czekać cierpliwie, choćby lat trzy- 
dzieści. Inni spadkobiercy czychają tylko na 
to, żebyśmy się zrzekły praw naszych do ma- 
jątku; nie wiedzą, z kim mają do czynienia. 

— A gdybyśmy wróciły do Tewkesbury? — 
nieśmiało zagadnęła panna Lucynda — tak mi 
tęskno do własnego kyta. 

— Nie mamy za co wracać, ciociu. A przy- 
tem, cóżbysmy tam robiły? Z czego zapłaciły- 
byśmy dług, zaciągnięty na podróż? Gdzieby- 
śmy się schroniły, kiedy nasz dom zostal wy- 
najęty? Porzuciłani moje zajęcie, a w Tewkes- 
bury bardzo trudno o nowe. 

— Ależ, dziecko drogie, z czego my tutaj 
żyć będziemy ? 

— Nie wiem, w każdym ruzie coś musi się 
znaleźć. Pójdę do konsula amerykańskiego, mo- 
że on mi dostarczy pracy. Napiszę do królowej, 
czy nie potrzebuje kasyerki albo buchalterki. 

— Wiem, że dzielna z ciebie dziewczyna, 
ule czy ty sobie dasz radę w tem wielkiem a 
obcem ci mieście? Ach, Boże, byłyśmy takie 
szczęśliwe w naszym skromnym domku! Po co 
uam te pieniądze ? 

-- Ależ one nuleżą nam się z prawa. Prze- 
cież ty jestes rodzoną synowicą nieboszczyka, 
ju zaś stryjeczną jego wunczką. Naszym obo- 
wiązkiem było upomnieć się o majątek rodzin- 


ny i pokazać światu, w jaki sposób należy go 
(użyć. Czyż miałyśmy dopuścić, żeby przeszedł 
w obce, niegodne ręce? Pomyśl tylko, ciociu, 
jeżeli nam się uda, jakie zajmiemy stanowisko! 

— Im wyższe stanowisko, tem większa od- 
powiedzialność. Miliony szczęścia nie dają, a 
tymczasem, zanim je dostaniemy, możemy 
umrzeć z głodu. 

— Bądź spokojna, ciociu, już moja w tem 
głowa. To okropne, że nie mamy tu nikogo, 
ktoby nam poradził i dopomógł. Pisałam do 
pana Gladstone; odpowiedział mi bardzo grze- 
cznie, że nic dla mnie nie może uczynić. Nie 
mogę sypiać po nocach, myśląc o tem wszyst- 
kiem, wszędzie mi ciasno i duszno... Włóż ka- 
pelusz, ciociu, i chodźmy się przejść. 

Panna Lucynda wstała 1 wyszła do dru- 
giego pokoju; Ella z rozpaczą załamała ręce. 
O, Boże! — jęknęła — codzień nowi zgła- 
szają się spadkobiercy. Co począć? W sądzie 
dali mi do zrozumienia, że lata mogą upłynąć, 

zanim się ta sprawa rozstrzygnie. 

Panna Lucynda wróciła z oczyma zaczer. 
wienionemi od płaczu, mimo to uśmiechnęła 
się do synowicy, żeby jej dodać odwagi; oby- 
dwie krzepiły się wzajemnie. 

Szły bezwiednie przed siebie, aż wreszcie 
dostały się na cichą, samotną ulicę, gdzie za- 


ledwie dochodziły stłumione odgłosy ruchu 
miejskiego. 

— Great College Street! — przeczytała Ella 
na rogu — ależ tutaj mieszkał mój dziadek. 


— Tak, pod ur. 77. Chodźmy zobaczyć nasz 
stary dom rodzinny. 

— Ach, jak tu ładnie! — zuwołału Ella, kie- 
dy stanęły przed białym domem, oplecionym 
zwojami pnących roślin — Zobaczmy, kto w 
nim obecnie mieszka: Dr. Lucyan Calvert. Jak- 
żebym rada ujrzeć pokoje, w których wycho- 
wali się moi przodkowie. 

(Cing dalszy nastąpi)... 


[kk 


Lwów. 


wszędzie 
do nabycia. 


Zlecenia z 


. 18296|97 


wego, Zaprasza 
ogierów. 


środków pieniężnych. 


elegancko umeblowane 
D 


MOL WO beda mogły być oglądan 


żeli 83, pocho 


zgłoszonych. 


bośniackie, 
w cenach dziennych. 


i tówki ran 
pamięć wyk a Mea rec * 
Bantos dobra . . 
Guba ziel. b dob'a 


ota Jawa b. dobra 
złowa b. dobra , 


sny Budapeszt. Arab. Mecca arom. 


a Ettiinger i Ska Hamburg «w Swradzio nasion 
Kuracyjne " (JM. Wolińskiaga i T. Keczyńskiago 
WE LWOWIE 
sucharki okrągłe, luksusowe po- ||. a fine Macjacki | © 
ARE CE OKE NAJLEPSZE i , Cenniki gratis i franco. 


Kołdry 


w Karlsbundzie 
poleca 
piekarnia hygleniczna 


Premiowanie : 
Paryż, St. Galien. 
Ołomuniec, 
Wenecja, Wiedeń, 

Berlin 1896. 


Najwyższe odznaczenie „Krzyże honorowe* Bruksela i Wenecya = 


ZYGMUNT FLUSS 


Lwów — Witdeń — Bermo — Praga — Budapos:t 


Pierwsza największa galicyjsko-czesko- morawsko-sziąska 
SZTUCZVA FARBIARNIA 
Zakład do apretury I chemicznego pranią 
(Nettoyage franęgnis) 

(Ruch za pomocą maszyn pawowych i elektryczne oświetlenie). 
Garderoby damskiej męskiej i dziecięcej 
prutej lub nieprutej wszelkiego rodzaju, oraz 
uniformów, matery] na meble, dywanów, firanek, aksamitów, 


poleca sie P. T. Publiczności dla wykonania wszelkich w te gałąź 


Wyniki niezrównane przy tanich cenach. 
(Fabryka i kantor Berno (Brünn), Zeile Nr. 38, telefon 
576 i 213) 


Własna filja fabryczna dla Lwawa tyłka nl. Sytstuska 26, 


Skład fabryczny dla Krakowa tylko ul. św. Krzyża 7. (dom Chmur- 


Specyalność : farbiarnia sukień jedwabnych i piór strusich a la Paris, 
Miejsca przyjmywania we wszystkich wiekszych miastach. . 


Obwieszczenie. 


pokryciu zapotrzebowania ogierów stadnych w r. 1897 przez za- 
kupuo ogierów prywatnego chowu krajowego .w Galicyi. 

C. k. Ministerstwo rolnictwa pragnąc pokryć zapotrzebowanie 
ogierów stadnych jakis się okaże dla e. k. stacyi 
wych po upływie tegorocznego peryodu stanowienia, o ile możności 
przez zakupno ogierów pochodzących z prywatnego chowu krajo- 
wszystkich hodowców i właścicieli koni, aby naj- 
później do końca kwietnia bieżącego roku zgłosili pisemnie do c. k. 
Ministerstwa rolnictwa o 
Wniesione zgłoszenia będą udzielone Komendzie zakładu ogie- 
rów rządowych w Drohowyżu celem zauotowania zgłoszonych 


Każde zgłoszene ogierów ma zawierać ich 


Crylom nieb. siel b. dobr. . 


Cennik i tacyfa olowa darmo. 


po sł. 4.40, 5, 960, 11, 16 
polsca handel | 
płócien I bielizny 


JANA RIEDLA 


- 


Za wybitne wyniki. R 
Premiowanie : 
Pruksela, St. Gilies 
Aussig, 
Berno, Wiedeń 
Berlin 1896. ` 


C. k. wyinczny przywilej. 


Kraków — C:erniowce 
8 medalami premiowana. 


prawdziwych keronsk itd. 


wchodzących robót. 


skiego). Ceny fabryczne. 


prowincyi wykonuje się szybko. 


ogierów rządo- 


giery, jakie mają na sprzedaż. 


Kwentualne zakupno zgłoszonych ogierów bedzie uskutecznione „w ciagu ge 
sienie na podstawie osobnego upoważnienia c. k. Ministerstwa rolnictwa przes Ko- 
mende zakładu ogierów rządowych w porozumieniu z Komitetem doradczym dla 
spraw chowu koni w Galicyi, powołanym do współdziałania w sprawach krajowego 
chowu koni, a to w sposób dotychczasowy w miare potrzeby i rozporządzalnych 


Wniesione zgłoszenia ogierów do zakupna na ogiery stadne, nie ograniczają 

Francuzki, Polki z muzyką, śpiewem, właścicielu w prawie innego rozporządzenia tymi ogierami w czasie pośrednim, tak 
malarstwem, niemieckiem, poszukuje ząrazjsamo jak z drugiej strony przyjęcia przez c. k. Ministerstwo rolnictwa zgłoszenia, 
umieszczenie przez biuro pani Morawskiej|nie wklada na Ministerstwo obowiązku zakupno zgłoszonych ogierów, nawet w tym 


pochodzenie, miare (wysokość), 


wiek i cene dalej miejscowość, w której mogą być obejrzane. 
Pochodzenie ogierów tak ze strony ojca, jak i matki należy legalnie wykazać. 
Co do wieku zgłoszonych ogierów zauważa się wyraźnie, że tylko takie ogiery 
e, ewentualnie 
zenia szlachetnego (dem 
> —|trzeci rok, jeżeli zaś są krwi zimnej, drugi rok życia. 
Zgłoszenia takich ogierów, które niedoszły jeszcze do wieku wyżej oznaczo- 
nego nie bedą uwzglednione. 
Ę Zgłoszenia ogierów, które będą wniesione do «c k. Ministerstwa rolnictwa 
Wysyła towary kulonialne, po-|dopiero po upływie wyżej oznaczonego terminu, będą mogły być uwzglednione do- 
produkta węgierskie :|piero w drugim rzędzie, mianowicie tylko o tyle, o ileby zapotrzebowanie ogierów 
co do rodzaju i liczby nie mogło być pokryte przez zakupno ogierów wcześnie 


z ha z A I prawdziwej aw 10. 1-2 |razie, jeżeli ogiery są zupełnie odpowiednie. 
s BZ LA T 
8'— j Pewna osoba poszukuje posady RT 
” 775 k x dobrej 0 wa zeo] dzieci, ma dobre smiakectwa, ul. Technic-| Us, 
s WEINY. ika Nr 1. pod l. B. K. u P. Razik. 1—1 


zakupione które w czasie ich zgłoszenia, je- 
Gestlitsichlage ungehórend) ukończyły właśnie 


Z e. k. Ministerstwa rolnictwa, 
‘i, __Wiedeń w lutym 1896. 
4 
4 kilo kawy 


uetto wolne od poria albo za nadesłaniem 


Nasiona rolne i ogrodowe, 

le; towar || Kartofle nasienne. 
A: Pal , 5.2 || Rośliny zimotrwałe, cebulkowe, 
40] Zarodki pieczarek (Champignon), 
8:|| Pokarm mieszany dla ptaków, 
st i| Narzędzia ogrodnicze 
w wyborowych gatunkach 


są do nabycia 


PRORZOS ÓW  . ) 
Folwark 500 morgów 
do wydzierżawienia 


zaraz x obsiewaini. | 
Zgłoszenia T. Romanowski Ba- 
tiatycze, Kamionka Stramiłowa. 


Hotel Zorża Zarządca W. Hodak. t 


szyte 


